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Jezus Maria, now y jub i

leusz.' Już mnie nogi bolą 
od lego obchodzenia. Nie 
tak. dawno bj/to dzie
sięciolecie Teatru Dejmka 
(i OkropnolisU 'ostatnio Ope
ry i Arlekina, nie mówiąc 
już o MHD, niedługo bedą 
jubileusze bratnich organów, 
dziś jest 99 numer „Odgło
sów". za tydzień 100. A 
przecie tyle m am y zaprzy
jaźnionych instytucji! Ka
żda zaś z nich powstała al
bo 10 albo 13 lat temu. U 
nas jubileusze ogólne swo
ją drogą i jubileusze szcze
gólne, katdego detalu — 
swoją. Boy w najkoszmar
niejszych snach by czegoś 
podobnego nie przewidział• 
A mnie rzadko który wolno 
ominąć Taki -jest protokół 
dyplomatyczny.

S ze fie ' Przeciei przed ro
kiem jeden jubileusz ..Od
głosów" już załatwiłem  W 
każdym razie — jednigo  
zajączka, który mi sie pod
ówczas nawinął. A dziś? 
Dziś jakoś nikt sie nie na
wija, Ale ja zawsze mogę.

A więc 99 razy dawałeś, 
Szefie, mi w dzierżawę 
skromne miejsce każąc w y
kładać wiernym • a cierpli
w ym  Uczniom sens Tweao' 
cotygodniowego przedsię
wzięcia. Tedy zgodnie z

JA 2

Jubileusze nastrajają do
brotliwie. Szczęśliwy Jubi
la t gotów jest porzuć.ić wszy
stkie urazy, skacze ochor/o 
w ramiona najbardziej za
wziętych wrogów, chwali 
konkurentów, cznaje icli 
dzieci 7-a genialne, pisma, 
których nie znosił, nazywa 
świetnymi, podobnie i reda
ktorów. zachwyca się nawet 
handlem miejskim. Jubilat 
jest 7. reguły pozytywnym 
bohaterem — popiera nkeję 
zazieleniania miast,. ś u i;wlo~ 
mego macierzyństwa, malo
wania domów, kom presji c- 
tiitów lik'<id;i<ii nad-
lięab&wyeh, może tylko w 
akcji antyittkoboiowe,! u- 
cldaiu nie bierze. Ale to tu i 
wynika z istoty polskich ju 
bileuszy.

jubileusze nastrajają: też 
złowiojpi, iyies7rzysliwv kan
dydat na jubilata. pozbawio
ny ślawy. orderu i pieniędzy 
przez: mocole jszefeo. gotów 
j<*śt wraz z rod/hia i przy.jn- 
clółmi pluć kopać. «rvżć i 
strzelać. Jak to’? Pipsztyrki 
jutlitóterń? ( o zn kraj. W.

:ludzi<*.:po: :w : twiasio' • •• 
zus. pfzypodchlebca. mize- 
rota pobożna. wycl^raez 
przedpokoi, analfabeta, żmi
ja, turkuć^podjadek. babka 
klozetowi' wjęce.i ma uodno 
Mfetf A jednak ł*l'ps/*yokl o b - ' 
'chodzi jubileusz. fMaezetjo? 
No bo są kliki, sltwy, sobic- 
lizanci, rrnnblifż.ki kumo
trów, a nie nr-zyżwoite spo
łeczeństwo. Błędny, socjalizm 
jeżeli takt ptps’/iy rk i, cbmyz, 
łachudra, padalec, beztale.n- 
<ie absolutne, dostaje o r
der

Ju b ileusze jednoczą więc 
i rozbijają, z Icro też wzglę- 

ńłe przedstawiają żadnej 
w artości społecznej, należa
łoby więc je znieść \  o piw 
nych wsadzać na jakieś 2—3 
lata. za leżn ie od charakteru 
jubileuszu.

Takie mv*M nasunęły mi 
Me z oka-K* iuhMeuRzii „Od
głosów". Okazja niby jest.
; latccpnipyĄtfi.-, n ’imęrów to

Rok 1793. Łódź liczy 5S 
domów i zamieszkuje ją, 190 
nnie.sjkdńców. Wśród nich 
nie mą a n i  j e d n e g o  s u 
k i e n n i k a .

HISTORIA 
SIĘ ZACZYNA

W iipcu 1820 roku R aj
m und Rembielińsld, w łaś
ciciel fabryki sukna w Je - 
dwabnem i prezes Komisji 
Wojewódzkiej Mazowieckiej, 
w ybrał się na lustrację wo
jewództwa. Będąc w Łęczy
cy postanowił tu urządzić 
ośrodek rozwijającego się 
przemysłu sukienniczego. 
Widać jednak diabeł Boru
ta. lękając się hałasu i ru 
chu m iasta przemysłowego, 
podsunął mu inną myśl. Bo 
oto jadąc traktem  przez 
Ozorków i Zgierz do P io tr
kowa, zatrzym ał, się Hem- 
bielińśki w m alej zaszytej 
w borach łęczyckich osa
dzie,’ w Łodzi. Było tu wie
le strum ieni w artko płyną
cych i .  wiele drzewa zdat
nego na budulec. Tu więc 
postanowił Rembieliński u- 
rządzić ośrodek przemysłu 
sukienniczego

Opinię jego poparł w ro
ku 1825 sam Stanisław  S ta
szic. Orzekł on, że w Łodzi 
„rciejiiczo-ne tryszczą źródła“ 
i żp biegiem wód tak bę
dzie można pokierować, że 
strum ienie będą płynęły 
przed domem każdego p ra 
wie sukiennika.

Tak. za diabelskim chyba 
podszeptem, zaczęła się hi
storia Łodzi przemysłowej.

HISTORII AKT 1
W roku 1820 kiedy to za

padła decyzja urządzenia o- 
sady fabrycznej, mieszkało 
w Łodzi 799 osób. Stało 'u  
wtedy 112 domów. Zaistnia
ły odpowiednie warunki roz- 
woiii przemysłowego miasta. 
Z Zachodu ciągnęli w ykw a
lifikowani rzemieślnicy, wy
rzucani na bruk przez m a
szynę. W kra.iu, w olbrzy
miej Kosji i dalekich Ch i 
nach stały otworem szero- 
kin rynki zbytu. Od tego 
czasu liczba mieszkańców 
szvbko rośnie W roku 1827 
mieszkają w Łodzi 2843 o- 
sohy, a w dziesięć la t póź- 
niet liczba mieszkańców 
przekracza 10.500. Do Ło
dzi w tych latach- napływa,

wielu tzw. ..pożytecznych 
cudzoziemców". W latach 
1822 — 1831 osiedliło się w 
Łodzi 1029 cudzoziemców. 
Byli to sukiennicy, tkacze, 
prządnicy. Otrzymali oni od 
rządu działki, pożyczki, bu
dulec, rząd zainteresowany 
w rozwoju przemysłu zwal
niał ich od służby wojsko
wej i na przeciąg pewnego 
czasu od podatków.

Pierwszy znakom ity „po
żyteczny cudzoziemiec" — 
K arol Saenger z Chodzieży 
przybył do Polski w 1821 
roku. a dwa lata potem o- 
siedlił się na stałe w Ło
dzi. Założył tu  fabrykę wy
robów wełnianych i d ru k ar
nię tkanin płóciennych. Po 
nim przybyli Tytus Kopisch 
i Fryderyk Wondisch, a w 
1828 roku osiedlił się w Ło
dzi Ludwik Gayer. O trzy
m ał on od rządu 14-morgo- 
wą, działkę przy Rynku Głó
wnym, 3000 zip. pożyczki,

drzewo na budulec bezpłat
nie i duże ulgi w przywoże
niu do Królestwa Polskiego 
surowca. Ludwik Gayer był 
dobrym fachowcem, człowie
kiem obrotnym i pracowi
tym, niesumiennym płatn i

kiem podatków, a do tego 
wszystkiego kom binatorem  
i dlatego chyba... założycie
lem wielkich zakładów ba
wełnianych (dziś Zakłady 
im. F, Dzierżyńskiego). On 
też pierwszy sprowadził do 
Łodzi w roku 1839 maszy
nę parową o mocy 50 KM. 
Po nim przybyli do Łodzi 
inni „wielcy przemysłowcy", 
wśród nich Karol Scheibler 
i Traugott Grohman.

HISTORII A K T II
Jest rok 1884. Łódź prze

staw iła się na bawełnę ł 
wciąż ieszcze rozwija się 
szybko. W W arszawie uka

zuje się i,Słownik Geogra
ficzny Królestwa Polskiego 
i innych krajów  słowiańs
kich". Czytelnik znajduje 
w nim obszerny opis prze
szłości i teraźniejszości Ło
dzi.

„Łódi, nad r z. Łódką, 
miasto powiatowe guberni 
piotrkow skiej, najw iększe  
ognisko przem ysłu fabrycz
nego w  Kr. Pols. Zajm uje  
Ł. obszar m ający sześć 
wiorst długości przy stosunko  
wo nieznacznej szerokości 
(od 200 kroków do 2 wiorst) 
z poivodu ciągnących się 
równolegle mokradli. K ieru-

ciqg 
no słr. 3

Elektrociepłownia fwi. W. Lenina Fot. E. Haneman

nie w kij dmi'< hał. uli* jutii- 
leus7.ii nić będzie, Przyjacie
le r  ijew nościa  nl« opusw ju*- 
nas /  tego powodu, a: w ro
gowie odetchną; t ni lodzie. :■ 

„Odgłosy" są pismem la-: 
kim sobie, raczej skrom 
nym. O ile dobrze parnię-* 
tam nie o(rfosi.ly na wstępie 
swlatoburc/cgo manifestu:

(Dokończenie na stx, 2) -j Fot, Z- Jarzyńsk i
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(Dokończenie ze str. 1)

prawem  i międzynarodowy
mi — m usisz m i oddać tę 
rubrykę  we władanie wie
czne. Trudno  — nie darmo.

A więc, żę. jKbileusz — 
to przyjaclćte kU pią nas po 
ramieniu i mówią: pismo 
się rozwija. Dla nas, diale- 
k tykó w , kiepski to kom ple- 
m ent, skorośm y przyjęli, 
że w szystko  się rozwija. 
Jest to tak, jakby młodą pa
nią kom plem entować uw a

gą „Och pani oddycha". Od
dychamy. I to dobre. Inni 
ledwie zipią.

K iedy „Odgłosy" pozosta
wały, toczyliśmy spory, dla 
kogo ma być lo pismo. Dla 
inteligentów? R obotników ? 
Intelektualistów? Pom y

śleliśmy, te  jakoś to będzie, 
c~yli że będziem y dla w szy
stkich, a zobaczy się czy 
i kto nas będzie czytał. Hi
storia nie dała odpoiuiedzi 
na stawiane na wstępie p y
tania. Zresztą w  ś wic cle 
nie istnieją ju ż prawie pi
sma dla grup zawodowych  
i cenzusowych (w yjąw szy  
periodyki stricto zawodowe),
o czym  mówiłeś, Szefie, w  
telew izji, robiąc nam  rek
lamę, która  ł tak nie po
mogła. U tnie ją  ty lko  pisma 
w ycelowane w  pewien' typ  
postaio i zainteresóiuań. Te 
zaś nie pokryw ają się z 

rozwarstw ieniem  społecznym. 
W yjątek stanowią in te lek
tualiści. Ci mają swoją pra
sę. Ale M elek tua lizm  to nie 
zawód, ani cenzus. To uło
mność, Ułomność zaś winna

znajdować zadośćuczynienie. 
Tedy w  Polsce więcej jest 
pism  dla intelektualistów  
niż samych  intelektualistów- 
Niewątpliwą jest naszą za 
sługą, że nie obsługujemy  
tego gruntu. Co zresztą ła
two zauważyć. Oj, łatwo!

Z drugiej jednak strony 
nie jesteśm y denni i nie za
trudniamy u siebie loróżbi- 
tów, w yjąw szy  Wiaczesława 
Czetwertyńskiego. Jeden te 
ki wróżbita, kryjący się pod 
pseudonimem „Polityk", po 
licznych sukcesach w  roku  
m inionym , kiedy to na 24 
przepowiednie — IG m u s i? 
sprawdziło, ułożył horoskopy 
na rok bieżący. Wspomnieć 
tu należy, iż „Polityk“ nie 
pom ylił się w  1059 r. w ta
kich " jffti ' io ,' * 
Berlm  zostórrts affroitfctetn 
zainteresowania, a nocie egip
skie będą czarne, pom ylił się 
zaś w  sprawach typu  „w iel
ka czwórka zbierze się“ 
A ktualnie więc „Polityk" 
znów zapewnia sobie fiukess. 
Skoro  bowiem. nawet okaże 
się, że nie miał racji tw ier

dząc, iż Elżbieta II powije 
syna, to zawsze sprawdzi mu
się, iż koniec świata nie na
stąpi, że Chruszczów poje- 
dzie z w izytam i za granicę 
(szczególnie, że takowe już 
zostały zapowiedziane) Ud.

O ile ,,Polityk" (wybacz 
Józek, aleś mi się nawiną:)
prezentuje szczytową w  pe
w nym  sensie form ę w róż
biarstwa, o tyle w  ogóle to 
w  tej zabawie nie jest od
osobniony. W szyscy publi
cyści węszą jakieś w ielkie 
jakościowe zm iany w św ie
ci e, związane z nastaniem  
lat sześćdziesiątych. Do
stajem y zawrotu głowy nu 
tle kosmosu, koegzystencji, 
automatyzacji i cybernetyki. 
Uczeni zapowiadają m ożli
wość utworzenia maezynu, 
nic ty lko  w ykonującej zada
nia, ale posiadającej aulo- 
świadomość, nie ty lko  od
twarzającej procesy mózgu 
ludzkiego w  zw ielokrotnio
nym  formacie, ale tworzącej 
własne procesy, m aszyny  
twórczej „mądrzejszej" od 
człowieka. Przynajm niej tak

(Dokończenie ze str, U

Znacie dobrać takie m ani
festy — jesteśmy aw angar
d y  oczyścimy literaturę * 
pleśni, zniesiemy dęte sła 
wy, albo — w trosce o..., bę
dziemy szli nieugięcie ku.... 
czy też — skupimy najlepsze 
pióra wokół naszego pisma, 
przeorzemy mentalność lu
dzką ze swzególnym uwzglę
dnieniem łódzkiej, dobro nad 
złem niech zatrium fuje!

„Odgłosy" nie powstały 
więc w celu zbawienia św ia
ta. Założyły sobie całkiem 
przyziemne zadania.. I nie 
od razu, początkowo same 
nie wiedziały po co są, były 
przerażone swoimi narodid- 
nami, tęskniły i słodkim 
niebytem, za nirwaną.

Nowonarodzone w dużej 
rodzinie dziecię, otoczone by 
vra zazwyczaj prorokami. 
Mamucia powiada, że synuś 
będzie lekarzem, tatuś, że 
generałem, babcia, że inży
nierem, dziadziuś, że profe
sorem, przyjaciel domu, że
3 dziecka nic nie będzie. A 
dziecko, jtak to dziecko, w y
brało swoją drogę. Tak też 
i „Odgłosy,, miały być try 
buną literacką, organem kli
ki, pismem kulisowym, szma 
tą. piłą, bulwarową gazetą, 
masową transm isją, a są?

Jeszcze nie są, stara ją  się 
być pismem tygodniowrym, 
dla tych wszystkich, którzy 
nie poprzestają tylko na p ra
cy i zjadaniu chleba, a in 
teresują się życiem naszego 
m iasta I regionu, zwłaszcza 
zaś życiem kulturalno-oby- 
czajowym. ród/., miasto, w 
którym żyjemy, nie posiada 
jeszcze ugruntow anej na do

bre tradycji odbierania p ra 
sy tygodniowej.

Wystarczy wspomnieć nie
wesoły los periodyków kul- 
turalno-literackich pr/.cd woj 
ną i po wojnie. Rachityczne 
życie prowadziły te pisma i 
kończyły zazwyczaj naglą 
śmiercią.

Trzeba ‘więc. taką trady
cję gruntować, szerzyć zro
zumienie dla spraw  kultury, 
ale kultury pojmowanej m o
żliwie szeroko. Żyjemy w 
drugiej połowic XX wieku, 
w czasie bogatych środków 
oddziaływania kulturalnego.

Idee nie zwyciężają same 
przez się, dlatego tylko, że 
są słuszne. Musi im towarzy
szyć praca, zwykła praca w 
fabrykach, która najbar
dziej ze wszystkich zmienia 
oblicze społeczeństwa. P ro
dukcja zawsze stanowi klucz 
otw ierający nowe epoki. 
Stąd też z rozmaitym powo
dzeniem próbują „Odgłosy" 
poikazywać współzależność 
pracy i kultury. Nigdy prze
cież ekonomia nie pracowa
ła Jak energicznie na rzecz 
kultury jak  dziś. Ale to nie 
jest tylko sprawia telewizo-

Stąd też piszemy o literatu
rze, filmie, radiu, telewizji, 
klubach, kabaretach. I-ecz 
w alka o kulturę, to także 
walka o nowoczesne normy 
moralne, które powinny przy 
jąć się w społeczeństwie. 
Stąd też tyle zainteresowa
nia „Odgłosów" dla takich 
spraw jak  potoczne życie o- 
bycza Jowe poszczególnych 

dzielnic Lodzi, miasteczek i 
wsi województwa. Tam je 
szcze trw a zastygła m oral
ność, zaprawiona przesądem, 
zabobonem, moralność św ia
ta. który musi odejść. Pod
suwamy propozycje rozbija
nia tego świata, nasycania 
go pierw iastkam i laickimi, 
pragniemy zastąpić układ 
parafialny, nowoczesnym, ra 
cjonalistycznym układem sto 
sunków pomiędzy ludźmi.

rów, radioodbiorników, p ra
lek. odkurzaczy, urządzeń 
kuchennych, nowoczesnych 
mieszkań, mebli, tkanin de
koracyjnych. To jest również 
sprawa wyzwalania cza.su. 
który można poświęcić książ 
ce.

Patrzcie na Łódź. Ona 
wciąż jeszcze nie tworzy ca
łości. Mamy Łódź A i Łódź 
B. Pierwsza posiada wszy
stko — kina, teatry, dobrą 
sieć zaopatrzenia, mieszkań 
cy drugiej m itrężą czas, p<>- 
święcają nieliczne godziny, 
wolne od pracy ha biegani
nę po dalekich sklepach. Ti 
jest czas odebrany kulturze. 
Zorganizowanie życia w m!c 
śeie, unowocześnienie go, wy 
zwolenie zwłaszcza łódzkiej 
kobiety, która pracuje, z na-- 
tłoku zajęć — stanowi ,,ki>*

n ik“ „Odgłosów", lecz czy 
można dokonać <ego bez 
materialnego zaplecza?

Pragniem y więc możliwie 
szeroko spojrzeć na sprawy 
kultury, wierząc, że jesli nie 
jeden, to drugi, lub trzeci J 
nurt naszych zainteresowań 
traii do łódzkiego czytelni- g 
ka. I tak się po części dzie 
je- Po części, gdyż bijąc na j 
fclowę swoich jwprzedników, 
nie zdołały — jak  dotąd — k 
„Odgłosy" osiągnąć jik ieg o ; [ 
oszałamiającego sukcesu.

Przecież jednak można s'ę 
i z tego cieszyć, że tr a f ia ją >. 
do rąk  młodzieży, aktywisto,v I 
kulturalnych i politycznych, 
można je  znaleźć tu i ów
dzie w fabrykach, w rękach 
nauczycieli i wreszcie w 
rękach zwykłego obywatela, 
który pracuje w biurze, ma- 
gazyi)ie, jakim ś zarządzie. 
Ten właśnie szeroki wachlarz 
czytelników najbardziej ra 
duje.

Niechże nam wierzą nasi 
w ierni przyjaciele, że nic 
porzucimy ich na rzecz b a r 
dzo już trudnej 1 w ysubli
mowanej problematyki. Je
żeli dojdziemy 1 do niej to 
tylko razeiji z czytelnikami.
I milo będzie chyba powie
dzieć sobie o zgodnym tró j
kącie: czytelnicy — w spół
pracownicy — redakcja — 
żc zaczynaliśmy rozmaicie, 
niekiedy naw et w kiepskim 
guście, ale jeśli rozwinęliś
my się to razem, wspólnie. 
To samo pragniemy powic- 
dzi o nieprzyjaciołach. Na
rzekają, psioczą, ale w końcu 
i oni czytają „Odgłosy". 

WIESŁAW JAŻOŻYŃSKI

oświadcza prof. GreniewsM, 
a jak się człowieka nie ro
zumie, to trzeba m u przy
najmniej wierzyć.

U nas te w szystkie  nowin
ki nie tworzą szoku społecz
nego. Łi ty lko  odświętny 
zawrót głosy, po którym  na
tychmiast powracamy do ró
wnowagi. Zaś w pozycji ró
wnowagi mentalność usta
wia się <ta ogo<nem i tak się 
ju ż wlecze.

Przed wyciąganiem  wnio
sków zgromadzę tu kilka po
tocznych obserwacji z naszej 
codzienności.

A  więc w  kołach zaintere
sowanych panuje fascynacja 
na tle „eksperymentów pe
dagogicznych", jakich Polska 
jest aktualnie areną i św iad
kiem. Polegają one na tum. 
że w  kilku  -szkołach , 
no katedrę, czyli stacjonalny 
punkt, z którego się w ykła 
da zamiast ław ek ustawiono  
stoliki i to w  sposób niere
gularny. Rzecz m a  niwelo
wać dystans m iędzy uczniem  
i nauczycielem. Może i n i
weluje. To małe przemeblo
wanie w  sensie dosłownym  
dokonane w  k ilku  na krzyż  
szkołach jest szokiem  nowo
ści, eksperym entem  pedago
gicznym, źródłem oburzeń i 
nadziei. A  „Szp ilki“ cierpią 
na brak tem atów !

Albo zauważmy, jaką nie
zw ykłą  trwałością odznacza 
się X łX -w ieczny m it pracy 
społecznej. Jak to nas /ascy- 
nuje działacz, co to tworzy 
kółka śpiewacze i harfuj <tm 
ce. Jak to wciąż m niem a
my, że wykształcanie z  czło
wieka istoty społecznej za
sadza się na organizowaniu 
nieskończonej liczby orga- 
nizacyjek. I jak nikomu nie 
wpadnie do głowy np. spra
wdzić rzeczyw isty rezonans 
takich poczynań. A  przecie 
w dziedzinie kolportarzu  
dóbr duchowych mechanicz
na czynność przekręcenia  
gałki telewizora jest bar
dziej ważącym  gestem, niż 
całe życie strawione na or
ganizowaniu kółek śpiewa
czych. I że „Itubens" i R u 
binstein w każdym  dom u  
to coś gigantycznie w ięk
szego od ruchu amatorskiego  
i że wreszcie w  dzisiejszych  
czasach społecznictwo to 
bardziej postawa, sposób w y -  
konywania swojego zawodu, 
niż ilościowe organizator- 
stwo, które kocham y bez 
sensu i granic.

Jakże długo można  cią- 
gnąć listę anachronizmów, 
choćby ty lko  tych najm niej ' 
jeszcze w publicystyce zu-  
żytych.

K iedy człowiek jedz ie 
tram w ajem  wciąż zaskakuje 
go u> postawie licznych kon
duktorów  dziw ne zachłyś
nięcie władzą. (Nie celują 
tu, broń Boże, w  zaharo- 
w anych konduktorów  r— ■

zjawisko to można egzem 
plifikować na jakim kolw iek  
innym  przykładzie. Ale niech 
będzie konduktor.). Widać, 
że cała radość jego mono
tonnej i mało twórczej pra
cy polega na posiadaniu te
go szczątka władzy nad bli
źnimi, typu „zatrzymać tra
m waj", ruszyć tram waj", 

podyrygować pasażerską m a
są. Kompleks niedosytu w ła
dzy. Ten sam dla którego 
nowa organizacja — Mło
dzieżowa Służba Drogowa
— znalazła taki tłum  ade
ptów. Wróżę iż malców w  
m ilicyjnej służbie bardziej

pociągać będą okazje gwi
zdania na starszych panów  
i tarmoszenia starszych pań 
za mankiet, niźłi ta jniki 
m echaniki ruchu i m otory
zacji.

A  cybernetycy przew idu
ją jako realną i coraz bliż
szą perspektyw ę m aszyno
wego sprawowania władzy. 
A  w ładztwo nad rzeczami 
staje się we współczesnym  
świecie zabawą coraz bar
dziej pasjonującą i w  sto
sunku do tego sa tysfak
cje w ynikłe z w ładzy nad 
ludźm i wydają się rozko
szami historycznie przeb
rzm iałym i czym ś podobnym  
do utrzym yw ania  w  domu 
kapelit miast radioodbiorni
ka.

Jeśli w szyscy u progu lat 
sześćdziesiątych wieszczą, 
przewidują., wróżą i w ym a
wiają zaklęcia, pozwól, Sze
fie, że i ja  przyłączę się do 
tego chóru. Wobec trw ałe
go u nas zapatrzenia się 
w e w ładztwo dusz, ergo we 
w ładztw o nad bliźnimi, i 
wobec rodzimej nieprzema- 
kalności na rewelacje świa
ta technicznego — dyspro
porcja m iędzy społeczną 
m entalnością a współczes
nym  rozwojem techniki bę
dzie narastać. Od dyspro
porcji owej prosta droga 
do rozlicznych oraz różno
rakich spięć. I dobrzy ludzie 
powiadam W am co to się 
u nas nie podzieje. Nie wiem  
właściwie co, ale będą to 
rzeczy ciekawe.

Rozsiądźmy się tedy w y 
godnie w fotelach. Jest rok 
1960. W idowisko się zaczy
na.

BELFER



nek miasta w ytknęła  szosa 
zglersko-kaliska, wzdłuż 
której iDznoszcno domy i fa 
bryki. Szosa ta, dziś ul. 
Piotrkowska, stanowi głó
wną arteryę miasta.

Ludność stała dochodzi 
do 54.000, niestała 53.000, 
ogóiem  107.000 (wg ksiąg 
meldunkowych) niezameldo- 
wanych jest zapewne około 
10.000 prócz wojska...

V/ liczbie 264 fabryk, 157 
wyrabia bawełniane w yro
by, Cl wełniane, 5 jedw a
bne i póljedwabne, 5 lnia
ne i konopne, przędzy dos
tarcza 1S przędzalni wełny  
i 1S bawełny. Z fabryk tych  
picrujsze mle jsne zajm ują  
wUslIde zakłady Karola 
Scheiblera w czterech od
chodzących grupich rozm :e- 
szczons i zatrudniające prze
szło '5.000 robotników. Po 
nich idą zakłady sukceso
rów L. Gayera', przędzalnia 
L. Grohmana, przędzalnia i 
tkalnia 1■ Poznańskiego, tka 
lnie J. Msintzla, L. Meyera, 
B, Maentschla. Prócz tego 
posiada Ł. 12 farbiarni, 10 
pończoszarni..."

W roku 1910 Łódź posia
dała 589 zakładów włókien
niczych różnej kategorii. 
Pracowało w nich 866 sil
ników różnego rodzaju o 
łącznfej mocy 77.020 KM. 
Polaka liczy wtedy 505 tys. 
wrzecion mechanicznych w y
twórczości bawełnianej, z 
tego Schpib4er- sk u p ią  232 
tys. a więc praw ic połowę:

U iP lo taĄ
H ! S 7 i im i  U K T III

W roku 1913 liczba lud 
ności Łodzi przekracza pół 
miliona. Samych robotników 
jest tu  100.000, z czego 82.08-1 
osób pracuje w przemyśle 
włókienniczym. Wielu robot
ników to mieszkańcy oko
licznych, bliższych i dalszych 
wsi. o?ad i miasteczek. Dla 
nich Łódź była seczytem 
marzeń a praca w fabryce 
awansem. Oto jeden z nich 
jedzie właśnie do Łodzi w 
poszukiwaniu pracy. Posłu
chajm y jego zwierzeń:

| m S f  jMMg

„Nie potrafię nawet w  
przybliżeniu opisać mojej 
radości w pociągu wiozącym  
mnie do Lodzi. Doprawdy, 
jechałem na ognistym wozie 
do nieba i ten zachwyt po
został we mnie zawsze.

Nie zawiodłem  się w  o- 
czekiwaniu. Łódź mnie o- 
szolomila wielkością. Wzro
kiem  i powonieniem odczu
łem, że tworzą się tu w iel
kie rzeczy. Nie m yślałem  
już w tedy o dalszej pracy 
w  stolarstw ie jako półw y- 
kwalifikowany... Pragnąłem  
jak najprędzej stanąć przy 
maszynie. Fale powietrza 
zagęszczanego przegrzaną o- 
liwą ł bawełną, buchające 
otworami żelaznych okien, 
nastrajały m nie nie mniej 
podniośle niż kadzidło na 
procesji rezurekcyjnej 
(Lucjan Rudnicki „Slare i 
nowe").

Ale ówczesna Łódź to nie 
tvlko miasto wielkiej nadziei.

Ciąg dalszy ze str. 1

Sytuacja przemysłu włó
kienniczego w okresie mię
dzy ̂ woj ennym nie uległa po-

kant, ów fałszywy właści
ciel miasta, zwyciężył tym 
razem, zepchnął na dno tych 
którzy własnymi rękam i w y
tworzyli wartości, jakimi 
zasłynęła Łódź na rynkach 
świata.

A potem wojna. Łódź zaj
mują Niemcy. Wywożą m a
szyny, pasy transm isyjne, 
silniki. Zn-iszczeniu ulegają 
budynki fabryczne. Spada 
liczba ludności. Rok 1918 
przynosi niepodległość i zmie 
nia sytuację gospodarczą 
Łcdzii. Na Wschodzie rew o
lucja. Odpadają rynki wscho 
dnie. otworem stają rynki 
na południu Europy: Węgry, 
Rumunia, Bałkany, wiele 
przedsiębiorstw, szczególnie 
małych, nie w ytrzym uje tych
zmienionych w arunków i 
ulega likwidacji. Tworzą się 
wielkie spółki, powstają ka
rtele, zrzeszenia. W roku 
1929 jest w Łodzi 877 za
kładów. w tym tylko 134 
zatrudnia ponad stu robotni
ków każdy.

Łódź — podwórko przy uf. Głównej

prawie. Skutki wojny, zni
szczeń i kryzysów przyczy
niały się z-jadnej strony do 
upadku małych zakładów, a 
z drugiej — do podporządko
wywania dużych obcemu ka
pitałowi, I tak w roku 1937 
udział kapitału zagranicz
nego we włókienniczym prze 
myślę krajowym wynosił 
53.5%. Z dużych zakładów 
łódzkich Sp. Akc. Wyrób. 
Baweł. I. K. Poznański by
ła pod zarządem kapitału 
włoskiego a Przędza 1. Weł. 
Czesan. M arkus Kohn, Sp- 
Akc. w Łodzi pod zarządem 
światowej firm y handlu w eł
ną Francis Willey,

I ,-,nowu trw ała walka fa ł
szywego gospodarza . z p ra
wdziwym o prawo do m ia-

Fot. E. Haneman

więcej, dokładniej niż o dniu 
n a p r a w d ę  d z i s i e j 
s z y m .

Dziś wiemy up.. że w 
dniu 31 grudnia 1956 roku 
było w Łodzi 216 przedsię
biorstw  włókienniczych 1 72 
odzieżowe. 160 włókienni
czych i 12 odzieżowych na
leżało do państwa. Pozosta
łe do spółdzielni i po jed
nym z każdej branży do 
właścicieli prywatnych. Da
lej dziś wiemy- że w roku 
1957 na te rm ie  Łodzi było 
171 zakładów p rze m y j u 
kluczowego, z czego 83 za
kłady to najpotężniejszy w 
Łodzi — przemysł w łókien
niczy. W przemyśle tym 
pracowało 129.717 osób, co 
stanowi 73,7% wszystkich 
zatrudnionych w przem y
śle kluczowym.

PR Z E M Y S Ł
WŁÓKIENNICZY

STA TY STY K A
I ŻYCIE

W kalendarzu rok 1960. 
Od piętnastu la t rządzi w 
mieście prawdziwy gospo
darz. W statystyce z la ta 
mi jest gorzej. S tatystyka 
nie nadąża za kalendarzem. 
Statystyka to olbrzymie ko
lumny cyfr, stosy form ula
rzy zapisanych liczbami, po
dzielonych na rubryki, m a
szyny oo liczenia i ludzie. 
K artki z kalendarza spada
ją szybko. Liczy się powo
li. I dlatego właśnie sta ty
styka nie nadąża za kalen
darzem nie nadąża za ży
ciem- 1 dlatego właśnie o 
przeszłości wierny nieraz

Przemysł włókienniczy to 
przede wszystkim przemysł 
bawełniany, wełniany, dzie
wiarski i pończoszniczy, o- 
dzieżowy. tkanin jedw ab
nych i dekoracyjnych.

B A W E Ł N A

W łódzkim wieżowcu, od 
Ul do VIII piętra, ma swo
ją siedzibę Zjednoczenie 
Przemysłu Bawełnianego.
Podlega mu na terenie ca
łego kraju 57 zakładów. Z 
tego 27 znajduje się na te 
renie Łodzi. W ubiegłym 
roku krajowy przemysł ba
wełniany wyprodukował 
287 873 400 m tkanin z tego 
w Łodzi powstało 47,4%. I to 
jest realny wym iar pracy 
naszego miasta dla kraju. 
Przy produkcji tej bawełny 
pracowało 57 900 osób, co 
stanowi 4-1,3% zatrudnionych 
w zakładach bawełnianych 
z terenu całego ki. łu.

W E Ł N A

Produkcją wełny zajmują 
“•ię w Polsce dw a ośrodki. 
Na południu Bielsko-Biała, 
Zielona Góra. Na północy 
Białystok. T ńclź. P*id i dwa 
Zjednoczenia Przemysłu

Wełnianego. Jedno dla Po
łudnia, drugie dla Północy. 
Zjednoczenie Przemysłu
W ełnianeso Północ mieści 
się w Łodzi przy ulicy Ko
ściuszki 3. Z terenu Łodzi 
podlega mu 10 zakładów 
zatrudniających 18 311 osób 
(w tym 48.2% kobiet), -o  
stanowi 51% zatrudnionych 
w zakładach podległy<h 
ZPW-Północ, Owe 16 łódz
kich zakładów wełnianych 
wyprodukowało 23 400 000 m 
tkanin wsłnianych, crzyll 
57,2% produkcji całego zjed
noczenia-

MJłS£Y23Y I LUDIIE
P A R K  M A S Z Y N O W Y

Wszyscy są co do tego 
zgodni. P ark  maszynowy 
przemysłu włókienniczego 
jest przestarzały. Najstarsze 
maszyny pochodzą z lat 
1870. S tare i zniszczo
na są też Domiesz-czenia. 
Wiele budynków ma drew 
niane stropy- Wielp z nich 
powstało jeszcze w XIX 
wieku i dziś iuż powinny 
być rozebrane Te opinie po
tw ierdzają fakty Mówią one, 
że w przemyśle wełnianym 
83% istniejących budynków 
powstało jeszcze przed p ier
wszą wojtia śv 'a tow ą. Mó
wią też że 88.9% pjirku m a
szynowego wełny pochodzi 
również 7. tamtego okresu. 
(Dokładne dane ilustrujące 
wiek maszyn trzech gałęzi 
w łókiennictwa — patrz tabe
la na str. 5). ....... ,

OPINIE
Laik, po zapoznaniu się 

z faktami, łapie się za gło
wę i wykrzykuje: Przecież 
to starzyzna! Jak  to może 
jeszcze chodzić?

Fachowiec uśmiecha się 
tylko i spokojnie mówi: An
glicy pracują na maszynach 
jcsTcze starszych.

Laik patrzy zmieszany i 
myśli że z niego koią. Ale 
nie. Fachowiec wyjaśnia da
lej:

Dokończenie
na str.

sta. do kształtowania jego 
przyszłych losów. S trajk i, 
nieznane w dziejach co do 
rozmiarów i natężenia, prze
platały się z dem onstracja
mi, a demonstracjo z o tw ar
ta walka-

Fałszywy gospodarz prze

mienił Łódź w ziemię prze
klętą. postawił na jej s tra 
ży policjanta, prawdziwy 
walczył uporczywie o ziemię 
obiecaną, o miasto ludzi p ra
cy. I te właśnie najostrzej
sze ze wszystkich bitwy k la
sowe przerwała raz jesecze 
wojna. Nastąpił

k o n i e c  
h i s t o r i i ,  z a c z ę ł a  s i ę  

W S P Ó Ł C Z E S N O Ś Ć

.

■

Ogródki działkowe
fo t .  E. Haneman

Praca była tu clętka, w a
runki życia też nie lep.iza. 
Toteż pod powłoką zewnę
trznego blichtru toczyła się 
walka o prawo do miasta. 
Jeszcze w 1861 roku tkacze 
zniszczyli maszyny w fabry
ce Scheiblera. Potem przy
szedł rok 1905. S trajk sty
czniowy 1 czerwcowe pow
stanie. Lecz siły wciąż je
szcze były nierówne. Fabry-
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no ird n 'k  m<'v,Hć o bombach 
Od wielu miesięcy nie prze- 
nrowadza sic how.em żad
nych z nimi eksperymentów 
— nni nr. Yucca Fiat. ani też 

Emwetok, Amerykański 
vox popuii ma już jednak 
ncwp wytłumaczenie atmo
sferycznych niezwykłości: tj» 
rakielv micdzyr-lanetarns. 
sputniki. łunniki i inni sate
lici Ziemi powedują naglą 
zimę i mrozy. Wczoraj w 
tram w aju słyszałem naw et 
pewnego jegomościa zarzeka
jącego sie, że łunnlk, który 
trafił w Księżyc „wypuścił 7  
wnetiv.a“ te 1 m artw ej plane
ty  masę zimnego powietrza, 
które powoli otacza Ziemię i 
wkrótce zamieni ją  w lodo
wa pustyhię, Możnn i tak.

Znalazł się również czło
wiek. nader dowcipny pan 
Hugh Auchinlois Brown j, 
Nowego Jorku, który dowo
dzi przy pomocy skompliko
wanej metody nfeukowei. zu 
pokrywa lodowa n& bieaunio 
południowym, narasta z za
strasza iacą szybkością z ro- 
ku na rok. z miesiąca na 
miesiąc. Grozi to. dowodzi 
pan Brown, katastrofa w 
najbliższej przyszłości, gdyż 
■nagromadzony lód stanie się 
zbyt ciężki, przeważy resztę 
Ziemi 1 wtedy nasza kula 
7, i emska fiknie koziołka, wy
winie piękną pętlę w kosmo
sie i obróci się do „góry no-

•  Co zrobić z lodem
’’’ - •'■■r -»ł?'«Ś»

no biegunie 
•  M odlitw a nad ka-

n n e t n ISWWfii
• ■ ;  V  :- ;y > ' • '

■ B l _  !  ______ _ L . J _•  Cła i sam ochody
•  Czy Elizabeth Taylor 

dostanie Oskara
Rower-żytafa

Tak więc mamy w Stanach 
zimę na dobre. I to dużo 
wcześniej niż zwykle. P ierw 
sze śniegi spadły w Colorado 
ł M ontana jeszcze we w rze
śniu, a w początkach, listo
pada toylo zimno w całym 
niemal kraju. Zima w  Ame~ 
rycp oznacza zwykle wzmo
żenie działalności politycznej 
i kulturalnej. Amerykańska 
cywilizacja jest cywilizacja 
wozu, ruchu. pośp:echu. cy
wilizacją, która nawet w m i
łości zastąpiła i łóżko tylnym  

. siedzeniem samochodu. Alr> 
zima ten ruchliwy naród, o- 
g ranie zony w możności swych 
karkołomnych podróży po 
kontynencie wyżywa się n a  
innych polach, zaniedbanych 
latem. Do wiosny więc za
pełnione będa biblioteki I 
teatry, kluby polityczne i lo
kale zwigzków zawodowych.

W kwietniu, gdy zazieleni 
się traw a, ruszą z miast 
sznury wozów i w  niedzielę 
opustoszeją ulice.

W roku bieżącym zima 
przyszła do USA c& najm niei 
o miesiąc wcześniel niż w 
tatach poprzednich, Do n !'.=■■ 
dawna za tego rodzalu wy- 
fkoki w naturze winiono tu 
taj bomby atomowe i wodo. 
rowe, które „naruszyły atnuv 
s-ferę" i spowodowały wzrost 
huraganów w lecie, a śnie
życ zimą. W roku 1059 trud-

tr

gami" — biegun północny
pójdzie na południe, połud
niowy na północ — ale w 
trakcie tego globalnego salto 
mortale wyleje się woda nie 
tylko z wanien 1 studni, aie 
może naw et z rzek, jezior, 
mórz i oceanów. Co, oczywi
ście, grozi ludzkości zagładą.

Istnieją przecież możliwość 
ratunku, zapewnia nas mgr 
Hugh Auchinloss Brown. Na
leży po prostu nie tracąc 
chwilki drogocennego czasu, 
pisać do prezydenta Eisenho
wera. do Pentagonu, do se
kretarza stanu H ertera. do 
prem iera Chruszczowa. do 
Nehru, do Narodów Zjedno
czonych z prośbą, aby wy
mienione osoby i organizacje 
natychm iast odkomendero
wały swe arm ie do wycina
nia i usuw ania lodu z okoli;! 
bieguna południowego. Tylko 
tak  można jeszcze uchronić 
ludzkość od rychłej zagłady. 
Ja co prawda Jeszcze nigdzie 
listu nie, wysiałem, ale mam 
nadzieje. że uczynią to za 
mnie inni.

Objawił się tu ta j niedaw 
no duchowny piotestancki.
który wyszedł z bardzo ory
ginalną „teorią teologiczną". 
W niedawno wydanej książ
ce Pt. „Power of p:aver" po
wiada o-n, że modlitwę można 
podzielić na dwie kategorie— 
na modlitwę pozytywna i 
negatywną. Po długich do
świadczeniach pastor F rank
lin Loehr, bo tak się ów dusz
pasterz nazywa, doszedł do 
wniosku, że siłę modlitwy 
pozytywnej tzn. takiej, k tó
ra komuś przynosi zdrowie, 
szczęście i pożytek po.iiad-i 
tylko bardzo niewielu ludzi. 
Zupełnie inaczej 1 modlitwą

negatywna. Kilka krótkich 
modlitw o czyjąś śmierć, nie
szczęście, chorobę — i sku
tek gotów. Pastor Loehr po
stanowił teorię poprzeć do
świadczeniem, W cieplarni 
miał dwie grządki kapusty 
— nad jedną jego parafianki 
odprawiały irjodlitwy pozy
tywne. nad inną negatywne. 
O ile wynik pozytywny nic- 
zawsze był widoczny — to 
negatywny był wprost ja 
skraw y — po modlitwach 
pewnych parafianek, całe ko
py kapusty dosłownie wię
dły.

Na rynku am erykańskim 
ukazały się nareszcie nowe 
wozy te w. małolitrażowe i 
tanie. Małolitrażowe, to ono 
są, ale tanie na pewno nie, 
bo ich cena wynosi ponad 
dwa tysiące dolarów. Na ra 
zie są one popularne i bo
gatsza publiczność j<> .roz
chwytuje. ale jak długo to 
potrwa, nic wiadomo. Sądzę, 
że niezbyt długo, bo w k ra 
ju zmęczonym recesją, nęka
nym stałymi strajkam i widać 
wyraźne zaniepokojenie, 
przygnębienie, klim at depre
sji ekonomicznej.

Amerykański przemysł sa
mochodowy nie posiada ab
solutnie żadnych rynków za
granicznych. produkuje wy
łącznie na rynek wewnętrz
ny, a ten rynek jest już daw 
no przesycony. Jak  daleko 
sięga to zaniepokojenie niech 
poświadczy fakt, że coraz 
głośniej słychić wrzaski 
kam panii „buy American" — 
kupuj to, co amerykańskie. 
Kampanię tę prowadzi się 
w kra lach Ameryki Łaciń
skiej, Kanadzie i oc/.ywista w 
samych Stanach. W styczniu, 
należy się spodziewać ostrej 
akcji Kongresu USA, który

wprowadzi szczególnie wy
sokie cła wwozowe na wy
roby europejskie.

Od następnych wyborów 
prezydenta USA. dzieli nas 
jeszcze 10 miesięcy, ale agi
tacja przedwyborcza już jest 
w toku i stale narasta. Repu
blikanie jako swój punkt 
główny wytoczyli już argu
ment pokoju—to oni w oso
bie Eisenhowera pojechali do 
Genewy i zaprosili Chrusz- 
czowa do Waszyngtonu. De
mokraci odpowiadają, że te 
wszystkie zasługi są również 
ich zasługami, natomiast re 
publikanie, jako partia rzą
dząca, są odpowiedzialni za 
zastój w przemyśle i klęski, 
jakie dotykają rolnictwo. W 
najbliższych miesiącach ten 
krzyk przedwyborczy na 
pewno jeszcze wzrośnie. Rok 
wyborczy w USA, to rok 
białej gorączki i czytelnik 
winien o tym pam iętać — 
zbyt wiele bowiem obietnic 
dawanych wtedy na wiatr, 
ludzie biorą sobie do serca.

W literaturze sensacją je
sieni jest najnowsza książka 
Faulknera pt. „The mansion1'. 
Jest to trzecia część trylogii
0 rodzinie Snopes. Pierwszą 
jej część — „The H am let"— 
Faulkner napisał kilka lat 
temu, drugą część. „The 
town", wyszła w 1057 r. — 
obecna część trzecia jest — 
iak sądzę — najświetniejsza, 
najłatwiejsza do czytania —
1 moim zdaniem dorównuje 
chvba najleoszel książce 
„Absalomie, Absalomie".

W kinie nic specjalnego — 
„Porgy and Bess" święci 
trium fy — jest to rzeczywi
ście dob''a rzccz, może lep
sza niż wersja teatralna, bo 
leniej oddaje atmosferę m u
rzyńskiej dzielnicy, Ale, naj-

JERZY DAGOBERT

„LEW
MORSKI1'

W SIEDZIBIE PREMIERA

Z tragicznej sytuacji Anglii 
zdawał sobie sprawę Chur
chill. Właśnie wrócił ze stu
dia rozgłośni londyńskiej, 
gdzie wygłosił swoje cotygod
niowe przemówienie do naro
du, kiedy zameldowano mu 
że są nowe raporty wywiadu 
brytyjskiego. Agent donosił, 
że decyzja o inwazji na wy
spy brytyjskie już zapadła.

Churchill wezwał do siebie 
marszałka lotnictwa Hugh 
Dowdinga i powiedział mu: 
„Jeżeli Niemcy zdołali w Cią
gu paru dni rozgromić Fran
cję, n-:e będziemy w stanie 
zapobiec inwazji". Zapadło 
milczenię. Po chwili Dowdirtg 
odezwał sie: „Niemcy maja 
dużo żołnierzy, ale niewiele 
okrętów — po czym dodał — 
cała nadzieja w naszej flo
cie". ..Nie. marszałku — od
parł Churchill — cala nadzie
ja  w Was. Jeżeli Niemcy za
panują w powietrzu, łatwo 
poradzą sobie z naszą mary
narką".

W ten sam sposób rozumo
wał Hitler; — uzależnił ląd->- 
wanie wojsk inwazyjnych od 
pomyślnych wyników opera
cji powietrznej. W pierw
szych dniach sierpnia punkt 
ciężkości w planowanych dzia
łaniach inwazyjnych przesunął 
się w stronę walk powietrz
nych. Ale jeszcze dwa mie
siące przedtem, w cjierwcu 
i lipcu 1940 roku na wyspach 
brytyjskich żadna z wielkich 
jednostek nie była w pełni 
golowa do działań ruchowych. 
Z Francji uratowano trzysta 
trzydzieści osiem tysięcy lu
dzi, trzysta dział polowych i 
trzy tysiące pojazdów. Na ca
łej wyspie było tylko pięćset 
czołgów (w tym trzysta dzie
więćdziesiąt pięć lekkich). A 
pocisków artyleryjskich przy
padało sto pięćdziesiąt — 
dwieście sztuk na działo. 
Hitler w tym czasie dyspono
wał ponad dwunastoma tysią
cami czołgów i taką samą 
ilością • dział. Sytuacje Anglii 
pogarszał brak wystarczającej 
ilości lotnictwa myśliwskiego. 
Siedemdziesiąt procent floty 
brytyjskiej było trzymane 
z dala od portów zagrożonych 
przez niemieckie lotnictwo.

Była jeszcze jedna rzecz o 
kapitalnym znaczeniu, z któ
rej ani wywiad brytyjski, ani 
hitlerowska Abwehra nie zda
wały sobie sprawy. Do koń
ca «ierpmia piętnaście dywi
zji brytyjskich trzymano na 
wschodnim wybrzeżu Anglii, 
podczas gdy na południowym 
pozostawiono tylko pięć. An
glicy sądzili, Że Niemcy wy
lądują od strony Morza Pół
nocnego I ulokowali tam sie
demdziesiąt .pięć prooen; 
wszystkich posiadanych jedno
stek, podczas gdy Niemcy by
li całkowicie przekonani, że 
Anglicy zgromadzili ®to pro
cent swoich oddziałów na po
łudniowym wybrzeżu kanału 
La Manche 1 zwlekali z roz
poczęciem operacji groma
dząc suty, które już wówczas 
wielokrotnie przewyższały tę

ilość żołnierzy, jaka byta nie
zbędna dla dokonania pomyśl
nej inwazji.

Oaeracia ..Lew morski" na
leżała do tego typu przed
sięwzięć. gdz e wywiad- suge
rujący wybranie miejsca '. 
czasu oraz sil niezbędnych do 
przeprowadzenia działań wc
ieranych posiadał w swym rę
ku wszystkie lub prawie 
wszystkie pici zwycięstwa. 
Słabo przygotowani do swych 
zadań aaenci niemieccy zo
stali z łatwością rozpoznani i 
wyłapani. Jednej tylko oso
bie udało się przestać jeden 
wartościowy raport dotyczący 
terminów pierwszej i drugiej 
fazy ataków lotnictwa hitle
rowskiego w b itw ie  powietrz
nej o Anglię. Oeobą tą by!a 
Anna Wolkow. córka byle.jo 
admirała carskiego. O całko
witym braku orientacji Ah- 
wehry śyriadczy fakt, że na 
trzydzieści siedem wielkich 
jednostek lądowych armii bry
tyjskiej wywiad niemiecki 
zlokalizował dokładnie tylko 
pięć. umiejscowił w przybli
żeniu dziesięć, a o dwudzie
stu dwóch nic nie wiedział.

Oficerowie wywiadu nazwą 
to później „sytuacją straco
nych okazji". Po wojnie, kie
dy przed Trybunałem Norym
berskim będą zeznawali 
współautorzy planu „Le,v 
moraki", Keitel, Raeder i 
Goering oświadczą: „Opera
cja „Lew morski" mogła 
mieć szanse powodzenia tyl
ko w czerwcu 1940 roku. zi- 
raz po klęsce pod Dunkierką 
i Calais. Anglia była wówczas 
bezbronna. Wstrząs po kata
strofie na plażach Dunkierki 
i Calais jeszcze nie był prze
zwyciężony, wylądowanie kil
ku dywizji na wybrzeżach po
łudniowej Anglii mogło wy
wołać chaos i doprowadzić do' 
opanowania Anglii".

Churchill, który czytał K 
zeznania, powiedział: „Niem
cy nie wiedzieli również o 
tym, że nasze lotnictwo było 
wówczas bardzo słabe, a flo
ta wojenna nie była przygo 
towana do odiparcia wroga. 
Ale w następnych tygodniach 
nasze siły krzepły. z każdym 
dniem. Nic będzie przesady 
jeżeli powiem, że każdy ty
dzień „przynosił" nam nową 
dywizję".

Jednak Hitler nie chciał 
zrezygnować z łatwego łupu. 
jakim była Francja. Powinien 
był osłonić się ze strony re
sztek francuskich dywizji 
minimalnymi siłami 1 zaata
kować Anglię. Środki trans
portowe dla tych kilku dy
wizji niezbędnych do prze
prowadzenia inwazji istniały 
w portach niemieckich. Tym
czasem Hitler zajął się szcze
gółami ceremoniału kapitula
cji Francji. Pochłonięty bvi 
myślą podpisani* aktu kapi
tulacji w lesie w Compiegne. 
Chciał, aby odbył się on w 
tym samym wagonie, w któ
rym Foch przyjmował kapi- 
tulację generałów Wijheln.a 
i żeby był to rewanż za rok 
1918.

D. c. n,

lepsze filmy roku ukażą się 
na ekranach w okolicach 
Świąt — po to. aby je „lepiej 
pamiętano" przy podziale na
gród. Mewi się, że najlep
szym filmem będzie tym ra
zem gigantyczny „Ben H ur“ 
Sądząc jednak według tego. 
co ostatnio widziałem, myślę, 
że najlepszym filmem roku 
będzie „Suddenly last sum- 
mor" z Elizabeth Taylor w 
roli głównej. Ta znieważana 
za zmianę religii aktorka. Po
winna chvba za ten film do
stać Oskara.

I na zakończenie: nowy 
szał ogarnął młodzież ame
rykańska. Tym razem w Ka
lifornii, ale wiosną rozejdzie 
się to po reszcie kraju. Sa to 
rowery-żyraly. specjalnie 
sklecone j przemontowane 
rowery, jakimi sie teraz po
pisuje młodzież San Franci
sco, Los Angeles i Santa 
Monlca. Popularność nowych 
rowerów przewyższą chyba 
sławę zapomnianego od daw 
na hula-hoop.



D okończen ie  
ze  sfr. 3

Problem  polega nie tylko 
na w ieku maszyny. S tara 
jest ram a. Części były już 
wiele razy zmieniane. S tare 
natom iast są metody pracy 
technologia. S tare maszyny 
pozwalają zatrudniać robot
ników b. nisko kw alifiko
wanych. Przy tym wsizyst- 
kim nie dba się dostatecznie 
o ulepszenia. Nie m oderni
zuje się maszyn- R acjona
lizacja przechodzi chorobę 
zwaną śpiączką.

A nowe maszyny? — nie 
w ytrzym uje laik. Dlaczego 
nie w prow adza się nowych 
maszyn?

Nowe maszyny wprowadza 
się powoli. — Fachowiec 
jest cierpliwy. — Robotni
cy muszą się nauczyć ich 
obsługi. A poza tym prze
mysł maszyn włókienniczych 
jest bardzo młody i przez 
długie lata nie m iał zamó
wień. Pracow ał na zasadzie 
produkcji ubocznej. Mimo 
to może już pokryć połowę 
krajowego zapotrzebowania. 
W łaśnie w  pierwszej poło
wie bieżącego roku w ypro
dukujem y autom atyczne 
krosna Saurera (licencja 
szwajcarska). T rw ają też 
prace nad polską — u lep
szoną — w ersją Saurera. 
Ale m odernizacja przemysłu 
włókienniczego to nie tylko 
maszyny to  też l u d z i e .

T A B E LA  ILU STRU JĄCA  W IE K  M A SZ Y N  W  Ł Ó D Z K I M  P K Z E M .  W Ł Ó K I E N N I C Z Y M  

Branża 

Wełna

Dziewiarstwo

Bawełna

sprzed 1900 sp. 1919 sp. 1939 po roku 1945

49,8% 32,1% 12 2% 5.9%

12,2% 12,7% 58,9% 17,2%

do roku 1920 do r. 1945 po roku 1945

wrzeciona 36.3»/0 60,0% - 3,7%

krosna 79,0% 12,0% 9,0%

LUDZIE

W dużym pokoju kierow 
nika tkaln i ZPB im. Sa. 
H arnam a słychać szum kro
sien. Przez okienko w  ścia
nie widać tkaczy biorących 
wypłatę. Za stołem, pokry
tym zielonym suknem, sie
dzi kierow nik tkalni, Bro
nisław  Wójcik.

— Jak  sta re m aszyny są 
u  Pana w  tkalni?

— Dokładnego wieku nie 
znam. Trudno ustalić. Ale 
na podstawie li te ra tu ry  fa 
chowej można z całą pewno
ścią powiedzieć, że nie pow
stały wcześniej niż przed 
osiemdziesięciu laty.

— I nie narzeka P an  na 
nie?

— Na m aszyny tak  zno
w u strasznie nie narzekam . 
Narzekam na ludzi. Na s ta 
rej maszynie można robić 
dobre m ateriały. Trzeba ty l
ko dbać o maszynę. Trzeba 
ją konserwować. Trzeba być 
tkaczem z zamiłowania. S ta
ry  tkacz, k tóry  tu . na tk a l
ni zostawił praw ie trzecią 
część swego życia, wiedział 
jak  podejść do maszyny. 
Przychodził parę m inut wcze 
śniej, oglądał maszynę. Spra 
wdzał czy jej nie grozi a -  
waria. Robił konieczne n a
prawy. Teraz tkacz przy
chodzą, t,odwala" swoje o- 
siem godzin i Idzie do do
mu. Na niczym mu nie za
leży. Jak  mu gdzieś zapła
cą więcej, rzuci tkalnię, pój
dzie gdzie indziej. Dużo też 
zależy od m ajstra, od jego 
um iejętności organizacyj
nych. wiedzy fachowej. Od 
tego czy poprzestaje tylko 
na pilnowaniu ludzi, czy też 
jest napraw dę m ajstrem . 
Nadchodzi czas, kiedy m al- 
strem  będzie mógł być ty l
ko technik. Bo m alster nie 
może być tylko wykonawcą, 
musi być też po części tw ór
cą — racjonalizatorem .

ŻYCIE DUŻE I M ALE 
c s v l i

0  RACJONALIZACJI

Obok bram y tabliczka: 
K lub Techniki i R acjonali
zacji przv ZPB im. Sz. H ar
nam a Na korytarzu appl: 

INŻYNIERO W IE!
Składajcie projekty  

Racjonalizatorskie 
Dajcie przykład  robotnikom, 
którzy pójdą w wasze ślady 

W portierni nikt akurat

nie wie gdzie się ten klub 
mieści. Może to tam. gdzie 
poszło tych dwu techników 
w sprawie Tkaczyka — pod
powiada jakaś kobieta. Por
tier każe iść prosto i potem 
w  lewo. Tam będzie. Ale 
tam  nie ma. Mężczyzna w 
niebieskim kitlu każe iść 
na drugie piętro, do Działu 
Produkcji. Ale i tam  klubu 
nie ma. Jest tam  natom iast 
młody inżynier, k tóry  ma 
za zadanie klub ten odbudo
wać.

Opracowano plan. P ro je
któw  racjonalizatorskich
zaplanować nie można — po
myślano. Można natom iast 
opracować plan takiej p ra
cy która będzie inspirowała 
pomysły racjonalizatorskie. 
A więc litera tu ra  fachowa. 
Pisma zagraniczne i k ra jo 
we. Tłumaczenia. Referaty, 
spotkania z tymi. którzy 
byli na zagranicznych p rak 
tykach. Organizacja życia 
towarzyskiego — to też w a
żne. K lub będzie W niał i 
działał razem z NOT. Ofi
cjalne otw arcie 15 stycznia 
b. roku.

— A co z projektam i, po
mysłami?

Są i projekty. Rozpowsze
chniła się projekty racjona
lizatorskie z innych zakła
dów. Jest też jeden z „H ar- 
nama". P racu je tu w yrzut- 
n ik zwojów A-72, zwapy trze 
pakiem. W ytapiały się w  nim 
łożyska. Inż. Zenon Paw lak 
k tóry  pracuje w brygadzie 
remontowej, m iał z tym  cią
gle masę roboty. W padł więc 
na pomysł i dał do łożysk 
w kładki z tworzywa tu rba- 
ksowego. Łożyska, zam iast 
jak  dotąd trzy  miesiące, 
p racują już bez zmiany ca
ły rok. Uzyskano na tym  
12 000 zł oszczędności. Inż. 
Z. Paw lak otrzym ał 1200 zl 
nagrody.

Są ludzie, którzy odno
szą się do racjonalizacji n ie
ufnie, Uznają oni tylko ży- 
oie duże — modernizację, 
nowe maszyny, przebudowę 
całkowitą zakładów. Racjo
nalizacja — to życie małe, 
którym  nie w arto  zaw ra
cać sobie głowy. A kiedy 
przychodzi robić bilans, pa
trzą z przerażeniem  na licz
by:

(Patrz tabela poniżej)
I  szukają przyczyn.

— Zjednoczenie nasze 
fP. Baw. — LW) widzi głó
wną przyczynę upadku ru 
chu wynalazczości w biernej 
postawie dvrekcji przedsię
biorstw . rad  robotniczych 
braku odpowiedniej propa
gandy, w zaniedbywaniu 
wydawania biuletynów  te 

matycznych, organizowaniu 
konkursów itp. — słyszę 
wyjaśnienie.

PERSPEK TY W Y
Łódź powstała żywiołowo. 

Be^ planu, bez myśli o przy 
szlości. Rosły zakłady, po
w staw ały domy jako dodat
ki do fabryki. Każdy budo
w ał tam  gdzie trafiła się 
wolna działka. Zakłady prze 
myślowe obok domów mie
szkalnych. W ten sposób po
w stały długie, proste ulice, 
gęsito zabudowane. Ulice 
ciasne, brudne 1 ciemne. 
Powstaw ały zakłady wiel
kie obok małych. Każdy bu
dował dla siebie i sam 
chciał z tego ciągnąć korzy
ści. O trzymaliśm y w spad
k u ' po tam tych czasach żle 
zbudowane m iasto i prze
starzały przemysł w łókien
niczy. Trzeba zmodernizo
wać m iasto i przemysł.

M odernizacja przemysłu

obejm ie przede wszystkim 
park  maszynowy i zabudo
wania. S tare  zużyte maszy
ny będą i już są naw et (np. 
u H arnam a) wym ieniane na 
nowe. W przemyśle baw eł
nianym  wymieni się od 30 
do 40 proc. starych maszyn 
do r. 1965. Koszt tej wy
miany wyniesie m iliard zł. 
M odernizacja obejmie m. in. 
przędzalnie w Zakładach im. 
J. Marchlewskiego, F. Dzier
żyńskiego. Sz. H sm am a. *W 
latach 1965 — 1975 m oder
nizowane będą tkalnie kosz
tem  1.400 milionów zł. Do 
roku 1980 nie przewiduje 
się budowy żadnych zakła
dów bawełnianych.

Inaczej przedstaw ia się 
spraw a z przemysłem w eł
nianym. T utaj nie w ystar
czy tylko modernizacja. Tu 
trzęba będzie budować nowe 
zakłady. I tak powstanie ko
sztem 100 milionów zł Cen
tralna Szarpam la Szmat, 
pierwsza w Polsce Czesalnia 
Włókien Sztucznych — koszt 
110 milionów zł, i jedna 
Przędzalnia Czesankowa — 
koszt 360 milionów zł. Osiem 
zakładów wełnianych obję

Ilość projektów zgło
szonych

1956 r. 1957 r. 1958 I^półr 1

3918 1908 937 497

Ilość projektów 
zastosowanych 2792 1221 615

t

299

Oszczędności 
ogółem w tys. zł 12 634 37 750 2 158 12 563

tych będzie modernizacją- 
M. in. Zakłady im. Świer
czewskiego Gwardii Ludo
wej, Barlickiego, 9 Maja i 
inne. P rzew iduje się. że do 
roku 1975 produkcja wzroś
nie o ok. 15% w stosunku 
do roku 1957, przy spadku 
zatrudnienia o 3,8%.

Zakłady przestarzałe, k tó
rych modernizowanie kosz
towałoby więcej niż budo
wa nowych, będą m usiały 
ulec likwidacji. Trzeba też 
będzie w yburzyć zakłady 
przeszkadzające w rozbudo
wie miasta. I tu  zaczyna się

DIALOG M lf iS T A  
I PRZEM Y SŁU

MIASTO: Spójrzcie na 
mój plan. Te wszystkie b ia 
łe plamki, gęsto rozrzucone 
wśród czerwonych plam do
mów mieszkalnych to za
kłady przemysłowe. Pom yśl
cie: przy każdym komin, 
piec. palenisko, ścieki w y
ziewy. odpadki. W szystko 
to zanieczyszcza powietrze, 
szkodzi mieszkańcom- Rozej- 
rzyjc 'e się po ulicach. Są 
wąskie, ciasne. Jakże mało 
jest zieleni, traw ników , 
drzew. Trzeba miasto prze
budować. A podczas tej prze 
budowv trzeba bodzie zbu
rzyć kilka zakładów prze
mysłowych.

PRZEMYSŁ: To niemożli
we. Poniesiemy wielkie s tra 
ty. Np. jedna bawełna- gdy
by zburzyć wszystkie zak ła
dy, jakie proponujecie, po
niesie stratę  11 524 ton przę
dzy i 77 865 000 m tkanin, 
plus 86 214 000 zł s tra t przy 
wyburzeniu magazynów i 
innych zabudowań gospo
darczych. Narażacie nas na 
straty . A przecież my Wam 
dajem y środki na życie.

MIASTO: Woale nie chce
my Was likwidować. D aje
my Wam nowe, uzbrojone 
tereny, z bocznicami kolejo
wymi na Radogoszczu, w 
Teofilowie Rudzie, na Ret- 
kini i w Dąbrowie Nowe 
arterio  komunikacyjne, no
we dzielnice mieszkaniowe 
i usługowe wszystkim przy
niosą korzyści.

Dialog nieskończony. B a
wełna ..uratowały" całe Za
kłady PB im. F. Dzierżyń
skiego i „Łódzką Tkalnię", 
decydując się równocześnie 
na likwidację zakładów, któ
rych już nie ma sensu mo
dernizować.

Lecz nie zapominajmy, że 
spierają się dziś prawdziwi 
gospodarze.

MĘZCZTZNI

V '

Ulica Parkowa Fot. Z. Jarzyński

Dum klasycyslyczni, na P iolrkuwskie) ’óq Pióchnika
Fot. £. Haneman

I D a n e  dotyczące całego Zjedn. Przem. Bawełnianego)

Kobiety zatrudnione w łódz
kim  przemy/ile w łókienniczym  

(1958)
Wieżowiec łódzki

Fot. E. Haneman
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DALEKO i BLISKO
Na przykład taka wieś, 

jak  Czarnocin. Leży tuż za 
Koluszkami. Do Łodzi jest 
więc z Czarnocina niedale
ko, Bardzo blisko rozsiadła 
się ta  ..Ziemia obiecana*, 
k tóra przez dług!e lata by
ła nadzieja biedującyrh 
chłopów. Tam, za horyzon
tem dymiły kominy łódz
kich fabryk. Ten czarny 
dym, i sadza i pyl węglo
wy ujrzany z bliska, urze
kał, obiecywał chleb.

Ale nie tylko dla Czar
nocina Łódź była i „bliska"

> i „daleka" zarazem. Reymont 
nazyw a m iasto dziką dżun
glą, w której każdy z każ

dym walczy o swój byt. Rey- 
nont rue dostrzeli konfli-
tu, Jaki narastał między 
burżuazją i proletariatem . 
Ta w izja niedobrego m iasta 
była dość rozpowszechniona 
i niejeden chłop wierzył w 
nia także. W świetle wspo
mnień wielu chłopów Łódź 
w yrasta  istotnie na w ielkie
go molocha, złega i  okru t
nego.

Rodzina Jakielów  z Czar
nocina nie skorzystała nigdy 
z oferty wielkiego m iasta, 
Jakielow ie w brew  powszech
nej fali pozostali na wsi. 
Dziadek miał jedenaście h e 
ktarów  i chyba ta  tradycja 
zaoiążyla nad wyborem dro
gi życiowej jego dzieci. Ale 
potomkowie dziadka Jukicla 
na skutek działów rodzin
nych znaleźli się w końca 
w  te j grupie gospodarstw,
o której roczniki statystycz
ne notują, że ..na 100 gos
podarstw  o przeciętnej w iel- 
kośol 2 ha każde, przypa
dało w województwie łódz
kim przed w ojną 13 wozów, 
IX pługów, 11 bron zwyk
łych. 1 brona sprężynowa 
lub kultyw ator". Na 250 
gospodarstw  tego typu b>la 
ząledwie jedna mlocarnia. 
13 tvozów na stu gospoda
rzy! Chyba nie za dużo.

W latach 1931—1937 lud
ność rolnicza w Polsce 
w zrosła o 2 miliony osób; 
zaś w artość produkcji ro l
nej spadla z 8.2 m iliardów  
złotych do 5 m iliardów, 
czyli o 40 procent. Ten 
spadek produkcji rolnej i 
cen artykułów  rolnych mu- 
alftł odbić się na sytuacji 
milionom ych rodzin chłops
kich. Jakielowie są tu ta j 
jedną z ilustracji I nawet 
nie najbardziej charak tery
styczną.

„Na utrzym anie nas mam 
morgę ziemi, którą dostałem 
od teścia; drugą w ydzier
żawiłem" — nisze w roku 
1938 do „Przysposobienia 
Rolniczego" chłoń z powia
tu  Łask. — „Tak że na 
rok mam 10 korcy kartofli,
4 korce żyta do ledzenfa, 
resztę muszę oddać na za
płacenie podatków, robociz
ny... Jedno mnie jeszcze 
przygniata. Żona od trzech

miesięcy Jest w ciąży. Ze 
względu na biedę tak żona 
jak  i ja, nic chcemy dopu
ścić, żeby dziecko przyszło 
na świat... Ale co: chce a- 
kuszerka 10 złotych! Skąd 
wziąć, żona się radzi sąsia
dów. X kiedy piszę ten p a 
miętnik, żona rozrabia mie
szaninę, mydło, w>ódkę i lizol. 
który za chwilę ma zadać 
jako środek jjrzeciw ciąży. 
Jak i skutek z tego będzie, 
nie u'iem... Ale co w tej 
chwili robić? Odpowiedzi
nie udzielę, gdyż je.i nie 
mam. Inne kobiety w ypija
ją  rozrobioną farbkę do 
bielizny... Co tu na to po
wiedzieć. też nie wiem. Po
zostawiam to w formie za
pytania skierowanego do Re
dakcji..."

Łask też leży niedaleko 
Łodzi. Jaką odpowiedź mo* 
gła dać redakcja chłopu z 
łaskiego? Jakielowie z Czar
nocina mieli inne kłopoty. 
Doznali klęski pożaru, cho
roby, dusiły ich długi. 
„Spłaty — opowiada Jan  
Jak ie l — ciągnęły się n a
w et po wojnie". Lecz w 
ty m  w ypadku chodzi nie 
tylko o długi rodzinno-go- 
spodarcze. Chłop z Czarnoci
na zwierza się, że najw ięcej 
gniotły go powiązania z je d 
nym sąsiadem „który mnie 
w prost dusił, tak byłem z 
nim zmotany. Pchałem mu 
pieniądze do kieszeni, jak  
do studni bez dna". Same 
procenty od długów lich
w iarskich stanowiły w  la
tach  trzydziestych od 25 do
00 procent kosztów produk
cji rolnej drobnych i śred 
nich gospodarstw chłopskich. 
Łódzkie w tym bilansie m ia
ło swój udział taM*\

„...kartofle jadłem  dwa 
razy dziennie, a  i nieraz 
kartofli zabrakło. A chleb 
jadłem  na jakieś święta... 
M atka uszyła mi ubranie z 
płótna i kłaków..."

Na pozór biedna jest zie
m ia łódzka. T aką też m ia
ła opinię. Południowa część 
województwa i środkowa — 
same piaski. Piaski koło 
Radomska. Piotrkowa, Skier 
niewic. Ludzie też biedni, 
zepchnięci „poza nawias", 
„cofnięci do okresu pierw ot
nej gospodarki sam ow ystar
czalnej". żyjący nieraz w 
norach, „Ojciec mój — pisze 
młody chłop z Łowickiego — 
gdy zacząłem chodzić do 
szkoły, oddał mnie do p a le 
nia krów... Tylko gdy świt 
zabłysnął, budzili mnie..." 
„Gdy pierwszy raz zaprow a
dził mnie ojciec do szkoły, 
to ja  się balem ludzi, bo 
byłem wychowany w takiej 
norze, to skąd miałem nie 
nie bać“.

Na osiem dni przed wv- 
buchem wojny „W ielkopo
lanin" podał interesującą 
oiekawostkę pod sielanko
wym niem al tytułem : „Ko
mornicy wyruszą między 
w iejskie opłotki". Redakcja
z ucleszną skwapliwośclą do
nosi, żc „Izby skarbow e o- 
trzym ały już zarządzenie o 
wznowieniu egzekucji i licy
tacji u rolników wskutek 
zakończenia żniw. Czynnoś
ci te, wstrzym ane w okresie

miesiąca dla ułatw ienia pra
cy rolnikom, prowadzone bę
dą obecnie na nowo począw
szy od przyszłego tygodnia". 
Gazeta wyszła we w torek 22 
sierpnia. W następnym  ty 
godniu. z czw artku na pią
tek niemieckie samoloty za
częły bom bardować wsie > 
miasta Polski. Łódzkie zna
lazło się w bezpośrednim są
siedztwie działań wojennych. 
Ekipy komorników nie zdą
żyły spełnić swojego zada
nia.

'Zaprosiłem Jakiela do 
Łodzi. Powojenny Jakiel, to 
nie ten, który odbudowywał 
spalony dom przed wojną. 
Jakiel jest partyjny. Jakiel 
wierzy we wszystko, co par
tia mówi. Ostrzegano mnie 
na wsi przed Jakielem : io 
człowiek bardzo nerwowy. 
Ma na sum ieniu jakieś a- 
w antury. Ale ostrzeżenie 
przyszło po nlcwczasie — 
zdążyłem już napisać pozy
tywny reportaż o chłopie z 
Czarnocina. Mimo tych u - 
wag, nie cofam z reportażu 
ani Jednego zdania. Po pierw 
sze dlatego, że nie dostrze
gam fałszu w jego portrecie, 
po drugie dlatego, że pełni 
on w reportażu funkcję sym 
bolu.

Chodzimy % Jakielem  po 
Łodzi. Czy dostrzega różni
ce między wczorajszą Łodzią 
a  dzisiejszą? Tak. Różnica 
widoczna na każdym kroku. 
Tu zmieniony całkowicie 
wygląd ulicy. Tam uporząd
kowany plac. Ówdzie wy
ras ta ją  nowe bloki miesz
kalne, a  na miejscu rud rr 
otw arto nowy zieleniec. Pow 
sta ją  nowe osiedla robotni
cze. Zubardź, Rokicie, nowe 
szkoły, szpitale...

A wczoraj? Drobne oglo- 
sr/.enie z zawieruszonej ga
zety m \ęd:y anonsami o 
w ’"'1***1';’** '•»'* •
bli: „Dziecko na sprzedaż. 
Zrozpaczona m atka sprzeda 
swe dziecko za 15 zł“.

„Nędza mas pracujących 
jest już tak w ielka — pisze
o Łodzi „K urier Warsz/awski"
— że dosłownie i bez żadnej 
przesady 10.000 dzieci robot
niczych w wieku szkolnym 
nie może wyjść z domu, po 
nic ma bielizny ani ubra- 
nia...'1.

Oto, czego nie dostrzega! 
Jak iel przed wojną. Dla nie
go stra jk  120 tysięcy robot
ników w 1933 roku byl 
„w ielka burzą", od której 
lepiej trzym ać się z daleka. 
Łódź kłębi się i błyska 
strzałam i, a już bezpieczniej 
mordować się na tym spła
chetku ziemi, niż narażać się 
w tej nieprzyjaznej Łodzi. 
W owym roku w m arcu 
zginęło w Pabianicach od 
kul policji pięciu robotników. 
Jakim  echem odezwały się 
te  kule na wsi?

To dopiero dzisiaj pow ia
dam y sobie, że była także 
Łódź „pokrzywdzonych", Alo 
Jakielow ie tego nie wldz?eii. 
Rodzina Jakielów rozrastała 
się jak  dzika grusza. Ja*Łi»

Iowie należeli do tych, któ
rzy ..pracowali przede w szy
stkim  na innych, a potem 
dopiero na siebie". A jednak 
nie weszli w ruch rew olu
cyjny. Uwikłani byli w pe
tach lichwiarzy, wykłócali 
się z egzekutorami, sołtysa
mi. Nikt z nich, jak  inni 
chłopi, nic maszerował m l 
na Tomaszów, ani na Pabia
nice, by pomóc robotnikom. 
Proces dochodzenia, do praw 
dy i przechodzenia na pozy
cje rewolucyjne bywa zawi
ły i trudny. Zdawałoby się. 
że ludzie, którzy znają go
rycze nędzy i poniżenia, po
winni łatwo odnaleźć w ła 
ściwą drogę. Jakiel znalazł 
się w partii po wojnie, w 
tym czasie, kiedy wypadki 
przekonały go o prawdzie 
„pokrzywdzonych". W ypa
dek Jakiela nie jest odosob
niony; nie jest czymś ujem 
nym. je s t jednakże bardzo 
charakterystyczny.

Dzisiaj dla Jakielów  Łódź 
nie jest m iastem  złudnej na
dziei. To jest m iasto w iary. 
To jest prawda, która ma 
realne pokrycie, pewnik, jak  
pieniądz w banku.

Można by to tak określić: 
Łódź m a swoich licznych 
zwolenników (tysięcznych i 
milionowych) na wsi i w 
miastach województwa, a  nie 
m a swoich \vsi, swojego bez
pośredniego zaplecza pod
miejskiego. Miasto w yrasta
ło jakby w oderw aniu od 
najbliższego otoczenia. Moż
na to stwierdzić naw et o* 
kiem turysty, kiedy p rze
kracza się rogatki miejskie. 
Jest to zresztą charak terysty
czne i dla innych miast w o
jewództwa. Łódź ma swoie 
m iasta, ale nie m a swojej 
wsi.

Pabianice również nie

m ają swojej strefy podm iej
skiej. Podobnie jak wieniec 
bliższych i dalszych miast 
i miasteczek otaczających 
Łódź. Miasta te związane są 
funkcjonalnie i organizacyj
nie z Łodzią. Konstantynów, 
Aleksandrów, Zgierz, Z duń
ska Wola. Bełchatów, P iotr
ków należą do Łodzi. S tano
wią jakby większe lub mniej 
sze odbicie swojej centrali. 
Szybki rozwój pr/em yslu 
włókienniczego, powiązania 
tego przemysłu z przemysłem 
chemicznym (Zgierz, Pabiani 
ce, Tomaszów) metalowym 
(zakłady remontu maszyn wló 
klenniczych, fabryka krosien 
bawełnianych) w yw ierają d e 
cydujący wpływ na charakter 
miast województwa łódzkie
go. Miasta te po prostu nie 
zdążyły zorganizować sobie 
zaplecza wiejskiego.

Ale przecież dzisiejszy tu 
rysta. przekraczając niecieka
we rogatki Łodzi, nic dostrze 
gając jeszcze tak charak tery
stycznego krajobrazu pod
miejskiego, jak  na przykład 
koło Warszawy, nie może z. 
całą pewnością oceniać współ 
czesną rzeczywistość według 
utartych formułek. Czy rze
czywiście Łódź, ta  metropolia 
przemysłu włókienniczego 
jest oderw ana od zaplecza 
wiejskiego?

Zaraz po wojnie Łódź 
liczyła niecałe czterysta 
tysięcy mieszkańców. A te 
raz siedemset. Ile to rodzin 
Jakielów  przyszło do tego 
miasta, które daw niej n a 
zywano złym miastem? Tu 
Jakielowie żyją, pracują, 
kształcą dzieci, rozgałęziają 
się, ale nie jak dzikie grusze, 
bo dawniej nigdy nie było 
wiadomo, gdzie spadnie 
owoc z Jakielowego drzewa, 
a teraz wiadomo. Każda 
wyższa uczelnia w Łodzi 
jest cząstką Łowicza, S iera
dza. Radomska, jest cząstką 
Czarnocina, Iapiec, Godzia
nowa, najdalszej wsi uk ry 
te j nad Pilicą i jeszcze dalej. 
Daleka Łódź zbliżyła się do 
ludzi, Daleka Łódź przestała 
być symbolem niepewnego 
ju tra .

Daleka Łódź organizuje 
swoje zaplecze. Przed ludź
mi stoi, jak  dawniej, pod
stawowy problem pracy i 
clileba. Ale czy Łódź pozo
stanie dla ludzi, jak  wczo
raj, tylko miastem nadziei? 
Zmiany w strukturze gospo
darki rolnej wyzwolą pewne 
rezerwy sil roboczych na wsi.
Więc już teraz Jakielowie 
mogą się martwić, co będzie 
z ich dziećmi i wnukami. 
Czy znajdą zatrudnienie w 
przemyśle? Czy znajdą p ra
cę na roli?

Czy publicysta m a być 
prorokiem, - który odpowie 
na każde pytanie? Ale prze
cież patrzymy i notujemy. 
Im cierpliwiej drążymy w 
ziemi, tym mamy ciekaw 
sze wyniki. Wbrew pozorom 
nie biedna jest ziemia łódz
ka. W nętrze ziemi łódzkiej 
nie jest jeszcze dostatecznie 
zbadane i co pewien czas 
dokonujemy nowego odkry
cia. W ten sposób dowie
dzieliśmy się w roku 1954, 
że pod Łęczycą znajdują się 
•złoża rud żelaznych. W oko
licach Uniejowa i Rogoźna

mamy węgiel brunatny, ł ł  
rejonie Działoszyna są su
rowce wapienne, które o- 
tw ierają perspektywy dl* 
produkcji cementu. Piaski 
wydmowe, do niedaw na po- 
g a td /jn e  i przeklinane, oka- 
żują się teraz źródłem bo
gactwa. Przejeżdżaliśmy kolo 
wsi Teodory. Pokazywano 
nam m arne poletka podcho
dzące pod piaszczyste w y
dmy. Naukowcy obliczają,
io  w Teodorach można u ru 
chomić zakład o wydajności 
50 milionów sztuk cegieł ro 
cznie. Spotykamy w naszym 
terenie surowce ilaste, żw i
ry, torf. Nie biedna jest zie
mia łódzka! Niech nad tą  
ziemią, rozgorzeje luna 
św iateł nowoczesnej Łodzi!

Ale przecież rzecz nie le
ży w mechanicznym wylicza 
mu możliwości uprzemysło
w ienia rejonu łódzkiego, któ 
re są jeszcze bogatsze, niż 
uprzednio wymienione. W a
ga zagadnienia tkwi w tym, 
że minione piętnastolecie 
wytyczyło kierunek prze
mian m iasta i wsi. Łódź za
czyna pisać nową historię. 
Pomiędzy wsią i m iastem 
przerzucone zostały liczne 
mosty współpracy, bez k tó 
rych dzisiaj nic można sobie 
wyobrazić organizacji życia 
ani w mieście, ani na wsi 
Spraw a naturalnego zaple
cza m iasta nabrała zupełnie 
nowych barw  i nie można 
przykładać do m ej trad y 
cyjnej m arki, chociażby 
krajobraz mylił oczy i w ska
zywał na co innego.

Jeszcze przed parom a 
miesiącami ma sesji rady n a
rodowej tow. Tatarków na 
mówiąc o nowym obiekcie, 
który powstanie w I .od/i (a 
który już powstał), o elek
trociepłowni, użyła takiego 
sform ułowania: „Elektrocie
płownia zlikw iduje ponad 
300 ton sadzy i pyłu węglo
wego na dobę, unoszącego 
się czarną chm urą nad na
szym miastem. A więc m ia
sto niasze, które od dziecka 
znamy z tego, że jest stale 
zasnute ciemną chm urą dy
mu, będziemy oglądali z pię
knym nad nim lazurem
nieba"....... Zbudujemy miasto
piękne, które wyrośnie jako 
własność ludzi pracy..."

Funkcja tego m iasta bę
dzie bogatrza niż dotychczas. 
Inaczej będą spoglądać na 
Łódź Jakielowie. Czym bę
dzie Łódź? Stolicą w oje
wództwa? Centralą rejonu 
przemysłowego? Ośrodkiem 
dyspozycyjnym na powiaty?

W nowej Łodzj zagra nie 
tylko je j rola gospodarcza. 
Nowa Łódź to także symbol 
historyczny. To nowożytna 
historia, miasto, które bę
dzie d la  przyszłości tym, 
czym dla współczesności jest 
Kraków i Wawel. Miasto 
pierwszych buntów  i walk 
rewolucyjnych, św ięte m ia
sto, którego kronikę zapisa
ły nie zabytki historyczne, 
okazałe zamki i pomniki, 
lecz proste kamienie uliczne, 
brukowe, przesiąknięte
krwią i potem ludzi dawniej 
wyzutych i nieszczęśliwych. 
Taką Łódź widzą już dzi
siaj Jakielowie i nie tylko 
oni.

Zadzim, pow. Sieradz



ANNA POGONOWSKA

Tam
Tam zostały je j ręce z wyrysowanym losem
Ktoś wchodzi zapala światło
Leżą na stole nieporządnie bezładnie
Nie przytwierdzi ich nóż nie ustali przycisk
W zlatują, mkną, krążą
Są Nie na zawsze
Na tyle aby stwierdzić możliwość Istnienia Trop

Krajobraz z rozetą
Ruchy wzgórz 

Grzbiety osiedli karki au t 
Patrzy w twarz 
Rozeta gryząca słońce

W płaskim murze uw ita ze szkłem
Pajęczy ca 
Niesyta
Pułapka na blask

To że w lustrze pom ija oczy 
Tylko skóra owal stw ardniały 
Ile zgadywała w tych oczach 
Niegdyś na próżno

Lecz są brózdy Drogi je j czasu 
Siady Pieczęcie tajemnicy,

KRYSTYNA  

WOJTASIKOWA

Boy uważał Wyspiańskiego 
za ewenement, za zjawisko 
w yjątkowe w literaturze sce
nicznej. I to nie tylko pol
skiej. Pisał, że gdyby Wy
spiański urodził się we F ran
cji i pisał po francusku, 
twórczość jego znałby cały 
świat. Nie m ylił się na pe
wno. Poeta-m alarz W yspiań
ski stworzył dzieło niepow
tarzalne, jedyne w  swoim 
rodzaju, odkrywcze i now a
torskie w stosunku do tego, 
co w teatrze europejskim  
zastał.

Z okazji swego jubileuszu 
T eatr Nowy sięgnął po je 
dną z  najrzadziej [ g ra
nych i najtrudniejszych, 
zarówno w  sensie rea
lizacji scenicznej jak  i 
czytelności tekstu, sztuk W y
spiańskiego — „Akropolis". 
Czy zrobił dobrze w ybiera
jąc w łaśnie ten utw ór? Od
powiadali już na to  pytanie 
recenzenci prasy — tak  łódz
kiej, jak  i poza-łódzkiej. Od
powiadali — tak  i odpowia
dali — nie. Tak — ponieważ 
udostępni! łódzkiej (i nie 
tylko łódzkiej) publiczności 
rzecz nie graną od la t dw u
dziestu siedmiu. Nie — po
nieważ w Dejmkowym spe
ktaklu, zapewne (jak przy
najm niej domyślali się re 
cenzenci) iwbrew Intencjom  
reżysera, filozoficano-histo-

ELZBIETA WRÓBLEWSKA

Barbara Horawtiinka i Tadeusa Minc w  sztuce „Akropolis”
Fot. G erard Puciato

Jy uproszczone, nie zazina- 
czaly zupełnie powiązania 
poety z Krakowem, powią
zania, bez którego nie mo
żna chyba zrozumieć Wy
spiańskiego. On sam określił 
zresztą ściśle, w którym  
miejscu wawelskiej katedry 
toczyć się ma dram at. Mówił

m iar złego przestawiono ko
lejność scen oraz „kwestie" 
jednych postaci włożono w 
usta innych. Jest tu prawie 
tyleż Dejmka co W yspiań
skiego. Ten okaleczony akt 
pozbawił reżyser również 
zakoń.zenia, dość chyba isto
tnego dla utworu — pojawie-

A K R O POI IS “„ n M \ v 1 v /  L .  1 O

rycznai konceipoja u tw oru n ie 
co się zatarła. Napisano już 
kiedyś (Józef Kreta), że 
.Akropolis" zrodziła się „z 
w łasnej, osobistej potrzeby 
poety ujrzenia cudu zm ar

tw ychw stania Polski". Mo
tyw  przewodni — pragnienie 
zastąpienia kultu grobów i 
pam iątek sm utnej historii 
smutnego narodu, kultem  hel 
leńskiego słońca — zamknął 
W yspiański przede w szyst
kim  w  pierwszym 1 czwartym  
akcie dram atu. Kazimierz 
Dejmek skrócił ak t pierwszy, 
a z czwartego pozostawił za
ledwie szczątki. Wyekspo
nował natom iast — i sądzę, 
że słusznie można by mieć 
(i miano!) o to do niego p re
tensje — w ątek grecki oraz 
biblijną historię Jakuba, nie
wiele m ającą wspólnego z 
zasadniczym zamysłem Wy
spiańskiego, naw et jeśli u - 
jąć ją jako alegorię przed
staw iającą Polskę 1 je j za
borców (względnie szlachtę 
1 lud). Alegorie były zresztą 
podobnie nieprzejrzyste, jak 
koncepcje inseenizatora. Mam 
też wrażenie, iż polskość ko
stiumów, zm ieniając m alar
ską wizję poety, niewiele 
pomogła widzowi w ich „roz
gryzieniu". Bo też reżyser, 
i to jest może zasadniczy 
m ankam ent spektaklu, jakby 
zapomniał o tym, że całe „mi 
sterlum  zm artw ychw stania" 
odbywa się w miejscu jasno 
określonym, w Krakowie, 
na Wawelu, Dekoracje nic o 
tym jednak nie mówiły, by-

też (chodzi o aniołów dźwi
gających trum nę św. S tan i
sław a w  wawelskiej k a te
drze) w yraźnie „w srebro 
ciała płynie krew". ,,szaty 
srebrne — te  płachty brzę
czące", „to włosy me brzę
czą srebrzystych splotów 
zwojem". Ale u Dejmka a -  
niolowie m ają ciemne szaty 
i ciemne proste peruki. Tym 
czasem W yspiański ma to do 
siebie, że na ścisłym stoso
waniu się do jego tekstu 1 
wskazówek wychodzi *ię nie
kiedy najlepiej. Malansko^ć 
jest u Wyspiańskiego in te
gralną częścią dram atu, ona 
po prostu — gra.

W ,,Akroipolls“ fantazja 
poety nie liczy się chwilami 
z możliwościami techniczny
mi teatru . To w konsekwen
cji pociąga za sobą zubożenie 
zamierzonych przez poetę 
efektów  w scenicznej reali

zacji. Dejmek zrezygnował z 
fruwającego stada kruków, 
z unoszenia się postaci w po
wietrze. To zrozumiałe. Ale 
zrezygnował także z rozmo
wy dzwonów. I <u rzec trze
ba, że przysłowiowy reży
serski ołówek pracował zbyt 
już chyba intensywnie. Dej
mek chcąc uczynić przedsta
wień'^ bardziej „strawnym " 
odebrał tekstow i — zgodzili 
się tu wszyscy piszący o 
„Akropolis" — wiele piękna.

Na skrótach stracił prze
de wszystkim akt pierwszy.

Ale 1 z  aktu czwartego, 
jak  już wspomniałam, po
zostawiono szczątki. Na do

nia się Salvatora-Apolla, po
staci symbolizującej zwycię
ską silę życia, łączącej apo
teozę greckiej radości istnie
nia z chrześcijańską w iarą w 
zm artw ychwstanie. v

A sądzę, że Jeśli przedsta
wia się publiczności — 1 to 
po raz pierwszy od 27 lat — 
dzieło wielkiego poety, nale
ży konsekwentnie i do koń
ca dopowiedzieć jego myśl, 
naw et jeśli jest ona niezgo
dna z osobistą postawą rea

lizatora. Co nie znaczy, bym 
kwestionowała prawo do d a
leko naw et posuniętych 
zmia.i* przeróbek, skreśleń. 
Ale winny one chyba być 
dokonywane w  imię autora, 
w imię dobra tekstu.

Nie mam więc nic przeci
wko zm aterializow aniu odau 
torskiego tekstu w postaci 
Poety. Poeta, odpowiednio u- 
charakteryzow any, akcentu
je powiązania „Akropolis" z 
„Wyzwoleniem". Jest Jedno
cześnie kom entatorem  akcji 
i wyrazicielem myśli sam e
go twórcy. A w łaśnie d ida
skalia są może najp iękniej
szym i najmocniejszym tek 
stem  „Akropolis". Dobrze się 
więc stało, że reżyser podał 
je publiczności. Tekstem  
tym kończy Dejmek „Akro
polis". Wiersz jest w spania
ły, mówiony na tle organo
wej muzyki I mówiony n a
prawdę dobrze.

Opowiadanie
spod choin ki

„Świerszcza" w Teatrze im 
Jaracza zgubił realizm. W y
trw ale wbijano nam — gdy 
byliśmy dziećmi — do gło
wy, że Dickens to pisarz, kót- 
rego największą zasługą jest 
skrzętne przenoszenie elemen 
tów świata rzeczywistego do 
cennych — dzięki temu! — 
utworów, Łatwo więc d ;iś  
byłym  dzieciom zaoomnieć, 
że istnieje coś, co można o- 
kreślić tylko jako konwencję 
diokensowską, wypływ ającą 
bynajm niej nie z krótkow zro
czności ideologicznej autora, 
ale z artystycznej metody. 
Jednym  z zasadniczych ele
mentów te j konwencii jest 
upoteoza naiwnej dobroci, do 
broci nie podlegającej ana
lizie, pierw iastkow ej. N a j
większy chyba ładunek tej 
dobroci —• tak  iry tu jącej dla 
m entalności współczesnej “  
zaw arty jest w „Świerszczu 
za kominem". Tak wielki, 
aż trudny do zniesienia. Po 
dobny nastró j panuje może 
tylko niekiedy w rodzinnym 
gronie pod choinką,

Dickens jednak  ni« ucze
stniczy w nim  bezpośrednio. 
N ie trak tu je  całego ukazane
go przez siebie św iatka jako 
rzeczywistości realnie istnie
jącej. U jm uje jego obraz w 
ram y autorskiego monologu, 
który ma na celu stworzenie 
pozoru, że mamy do czynie
nia z błogimi rojeniam i au 
tora. wywołanymi ćw ierka
niem świerszcza. Marzenia 
zaś m ają prawo być do os
tatnich granic naiwne i me- 
lodramatyczne.

Dlaczego więc w Teatrze 
Jaracza n arra to r recytuje 
tekst, sztywno poruszając się 
po scenie, zamiast monolo
gować swobodnie w głębokim 
fotelu przy kominku? Dla
czego rola świerszcza nie j©»t 
już na samym początku na
leżycie podkreślona przez o- 
toczenie go właściwym na
strojem ? Odsłonięcie domo
wego ogniska przy pomocy 
wprawienia przez narrato ra 
w ruch tekturowej ścianki 
zwraca uwagę nie tyle na 
owe ognisko, ile na skłon
ność reżysera do konceptów. 
Czyżby Konrada Daszew
skiego zawiodła intuicja w 
stosunku do Dickensa? Ale

wróćmy do świerszcza. 
Jego ćw ierkanie powinno 
dotrzeć do naszej świado
mości jeszcze trzykrotnie 
Nie jest to bowiem czynność 
podobna bezmyślnemu
ćw ierkaniu ptaszka na 
gałęzi. Świerszcz odzywa się 
nie bez powodu. Momenty 
powinny być otoczone szcze
gólnym pietyzmem, a napię
cie emocjonalne 06iąga punkt 
szczytowy w  chwili ćw ierka
nia. Niestety, nie czujemy o-

becnoóci świerszcza na sce
nie. W dodatku jego akusty
czne wcielenie, glos boginki 
domowego ogniska, brzmi sta 
nowczo zbyt monumentalnie.

Form alnie rzecz biorąc tn 
ćw ierkanie pełni role zbliżo
ną do roli refrenu poetyckie
go. Oczywiście, nie bez przy 
czyny, gdyż cata opowieść 
jest poetyzowana. A jej pro
stotę i naiwność należy tra k 
tować jako poetycką styliza
cję- W przeciwnym razie gro 
zi nam  po prostu naiw na i 
ckliwa historyjka. Niestety, 
w Teatrze Jaracza na p lm  
pierwszy zostały wydobyto 
momenty rzewne (przerażają
co ckliwa Berta), oraz kom i
czne. Komizm ten nie ma jed 
nak nic wspólnego z hum > 
rem  dickensowskim. Opiera 
się na takich efektach, jak 
niezręczności piastunki czy 
wykrzywiona gęba Tackleto- 
na. Oraz na bujnej humory
stycznej inwencji Leny Wil
czyńskiej, która to inwencja 
nie sprzyja raczej Dicken
sowi.

Mimo wszystko przedsta • 
wienle zdolne jest poruszyć 
serca naszych dzieci. Choć t 
to nie jest pewne. W d z -  
siejszych czasach i dzieci by
w ają cyniczne.

Państwowy Teatr im. Ja
racza, Ch. Dickens „Świerszcz 
za kom inem ", ret. Kon
rad Łaszewski, scenogr. Z- 
Topolski.

O
Alicja Krawczyków na, Ja
nusz Mazanek i Henryk S ta
szew ski w  sztuce „Świerszcz 

za kominem"
Fot. G erard Puciato
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IO M S  KkGŁEm
Pow ieść historyczna

STRESZCZENIE \ r

A kcja  „Romansu króleiu- 
skiego" rozgrywa  się na 
divorze króla Jana K azim ie
rza i w  pałacach m agnac
kich X V II-w iecznej Polski. 
K raj jest w  przededniu woj 
n y  z  nadciągającą ze w scho
du nawałą kozacką. T y m 
czasem król — ku  oburze
niu m agnatów  — zabawia 
się rom ansem  z  piękną pa
nią Radziejowska. Romans 
królew ski znany jest także  
żonie Jana Kazimierza, Ma
rii Ludwice.

W uchylonych drzwiach 
ukazała sic piegowata tw arz 
objęta z obu stron smugami 
jasnych i sztywnych j-ak sło
tna włosów.

— Waszmość śpisz, a tu  
praw ie św iat się pali! — Ty- 
zenhauz wszedł do kom naty 
i zam knął .drzwi za sobą.

Leżąc na tapczanie na 
w znak ze skrzyżowanym i 
pod głową rękam i B utler 
przeniósł wzrosk z sufitu  
na ścianę, na której gasły 
m alinow e blaski zachodzące
go słońca. Postać Tyzen- 
hauza rysowała się na tle 
zaróżowianej ściany jak  p ła
ska sylw eta wycięta z czar
nego drzewa.

— Wieści jak  najgorsze — 
pokojowiec królew ski z za
dowoleniem oblizał językiem 
w argi. — Pan hetm an polny 
Kalinowski, który zabezpie
czał granice nad Bohem, m u
siał cofnąć się przed p rze 
ważającym i siłam i kozactwa 
i połączyć ? ię , pod Sokalem 
z panem hetm anem  wielkttn 
koronnym  Potockim. Król

♦wyrusza z w ojskiem  pod So
kal.

Podkomorzy usiadł na tap
czanie 1 opuścił nogi na pod
łogę. — Praw daż to?

— Skoro ja  waszmości to 
mówię, możesz dziś szyko
wać się do wyjazdu. Wszy
stko  się burzy. Chm iel ro 
zesłał po całej Rzeczypospo
litej tysiące emisariuszów, 
k tórzy podżegają chłopstwo 
do buntu  zrzucenia pań
szczyzny i m ordowania p a
nów. Ale o najważniejszym  
bym zapomniał! Pan des No- 
yers prosił powiedzieć, że 
królowa życzy sobie widzieć 
waćpana.

B utler rozprostował ram io
n a  i s ta ł chwilę w milcze
niu, nasrożony i nieruchomy, 
jak  posąg, ważąc w myślach 
otrzym ana wiadomość.

— Królowa — przypom
n ia ł Tyzenhauz.

B utler okrągłym  ruchem  
dłoni popraw ił opadające na 
ram iona włosy o miedzia
nych refleksach, obciągnął 
wams i ruszył do wyjścia.

— Waszmość pam ięta, com 
opowiadał niedawno przy 
kielichach o królu jego 
mości? — Tyzenhauz zastą
pił oberszterowi drogę. — 
Zgoła niechcąco, przy winie, 
język mi się rozwiązał.

— O królu?
— Baba z piekła rodem, 

daj ją katu! — Tyzenhauz
pom agał niepew nej pamięci 
podkomorzego. — Naopow.a- 
dała mi bredni, banialuk.

— Pam iętam  — B utler 
skubał końce rozstrzępionych 
wąsów. — O królu, że...

Tyzenhauz ujął obersztera 
za ram iona. — Tuszę, że 
waść nikomu...

— Pierw ej sitem wodę z 
Wisły wyczerpiesz, niźli bv 
k to  ode mnie coś przykrego
o królu usłyszał — zimno 
odrzekł Butler. — Ino że 
waść sam gadatywus.

— Ja  nikomu oprócz wasz
mości...

— Przy kielichu potrafisz 
waćpan chlapnąć językiem. 
Ale w końcu — oberszter ro
ześmiał się rubasznie —

wszystko to  androny. K ró
lowa urodziła wszak córę 
naszem u panu.

— Urodziła. To praw da. 
Córę, która niedługo na tym 
padole gościła. — Tyzenhauz 
m iał niepew ną minę. —• 
Wszelako zna kodeks kano
niczny takow e term iny, jak  
im potentia coeundi absolutu 
e t im potentia rela tiva — 
tw arz Tyzenhauza rozjaśniła 
się blaskiem  cudzej m ądroś
ci. — Ksiądz Cieciszewski 
mi to wytłumaczył. Przy 
jednej niewieście może się 
mężczyzna chełpić zdrowiem 
i mocą, jak  nie przym ierza
jąc tu r, zaś przy innej słab
nie...

— Powiadasz waść, że 
m nie wołali? Idę zatem.

B utler zeszedł na dół do 
kom nat królowej. Sekretarz 
des Noyers zam achał k ró tk i

m i rękam i. —  Depechez v o u j , 
mon ami! La reine vous a t-  
tendt — obracał' troskliw ie 
cbersz.terem, przyciskał w y
piętym brzuszkiem do ścian 
w  krętych przejściach, cias
nych korytarzach. — Un 
moment, s ‘il vous płait! -— 
w antykam erze popchnął 
B utlera nieostrożnie na pan 
nę z fraucym eru królowej.
— Mademoisclle zabawi 
chw ile waszmość pana.

B utler zderzył się z panną, 
sm ukłą i wysoką jak topola. 
Z ręki zdetonowanej m ade- 
moiselle w ypadł biały k ar- 
telusrzek, który spłynął na 
podłogę.

— Och, pardon! — cofnął 
sie z uniżonym pokłonem-

Mademoiselle Duvet sta-i 
nęla w  pąsach. Zawstydzona, 
pochyliła głowę, jakby pod 
ciężarem przepysznych kasz
tanowatych włosów zaplecio
nych w  grube warkocze o- 
kręcone dokoła kształtnej 
czaszki i dygnęła, ceremo
nialnie.

Oberszter rzucił się, pod
niósł kartkę. U jrzał szaro- 
niebieskie, okrągłe z prze
rażenia oczy panny. Ciemna 
czerwień spływ ała z policz
ków, k tóre powlekały S'ę 
kredow ą bladością. Bez n a
m ysłu odczytał wypisane no 
papierku słowa i spojrzał 
surowo na mademoiselle. 
Przyłożyła wymownie palec 
do ust błagając wzrokiem
o zachowanie sekretu. Raz 
jeszcze odczytał tajem niczy 
napis. „Więcej dającem u".
— Co to znaczy?

— To na królową — szep
nęła strwożona. — Proszę 
oddać!

— Na królową? — B utler 
z trudem  poskram iał obu
rzenie — To waćpam na roz
rzuca takie karteluszki?

Położyła na sobie pobież
nie ledwo zaznaczony i ni<*- 
dokończony znak krzyża. —• 
Uchowaj Boże! — wzniosła 
oczy w górę w zywając nie
biosa na świadków swej nie* 
winności. — Jakaś ta jem 
nicza ręka przybija do sto
łów w kancelarii królowej 
takowe papierki.

— „Więcej dającem u” »- 
B utler raz jeszcze odczytał 
aluzję do przypisywanych 
Marii Ludwice transakcii 
sprzedaży wakansów. przy
wilejów i zaszczytów.

M ademoiselle tupnęła. — 
Długoż tych żartów? Proszę 
oddaćl — 1 nagle przysiadła 
w  dworskim  ukłonie kryjąc 
«w czołobitnym pochyleniu 
głowy przerażoną twarz.

— Pokaż mi waszmość tę 
kartkę, proszę! —■ Za pleca
mi rozległ się gardłowy głos 
królowej. B utler odw róci 
się. i ujrzał Marię Ludwikę, 
złożył przepisowy ukłon i 
wręczył kartkę-

M urzynek w biało-zieio- 
nym tu rban ie odgarnął sutą 
zasłonę bordo. Des Noye»s 
wskazał drogę Butlerowi; 
który podążył za królową do 
gabinetu.

M aria Ludwika zasiadła 
w  fotelu. Pięć woskowych 
świec w kandelabrze na sta*

1 ku rzucało 'św iatło  na sm a
głą szyję i obnażone ram io
na królowej, uw ydatniając 
karnację  biustu w yłaniają
cego się haftów  na czar
nym aksam icie stanika który 
opinał ściśle talię.

B utler podszedł szybko do 
królowej, uklęknął na jed
no kolano i złożył etykietai- 
ny pocałunek na w yp:elęg- 
nowanej dłoni o cienkich 
palcach obciążonych trzem a 
złotymi pierścieniam i z per
łą, rubinem  i am etystem.

M aria Ludwika pomachała 
karteczką. — 1 cóż ty  sądzisz
0 tym?

Parsknęła lekceważącym 
śmiechem.

— Czy sądzisz może, ■ że 
M aria Ludw ika przyjechała 
do Polski po to, żeby zbo- 
gacić się na sprzedaży w a
kansów?... Sama wszak 
wniosłam mojemu pierwsze
m u mężowi niem ałą sumę 
posagową siedm iuset tysięcy 
talarów .

Profil królow ej rysował 
s:ę dum nie w sm olistych pu
klach włosów na tle zasu
niętej do połowy uchylone
go okna pasowej kotary.

— Nie. mości podkomorzy! 
Moje am bicje są wyższe —• 
sarkastyczny uśmiech wygiął 
zmysłowe usta.

— Zapytasz: na co mi więc 
pieniądze? Odpowiem: Na 
to, aby móc rządzić! Na to, 
aby opłacać komisarzy rzą
dowych, żeby namową, pro
śbą, groźbą wpływali na se j
mikach na wybór posłów 
przychylnych dworowi!

Królowa rozdarła z pasją 
kartkę  na połowy. — Na to, 
aby opłacać stronników dwo
ru, żeby czuwali nad uchw a
leniem artykułów  po myśli 
króla. —  Rozdarta kartkę  na 
ćwierci. — Na to, aby opor
nych do posłuchu s woli kró
lewskiej nakłaniali! — Sy
pnęła strzępkam i papieru, 
które opadły na leżącą na 
stoliku z kandelabrem  książ 
kę. — Na to!

Parobki idut spiwajuczi
I diwe/.ata ridajuczi...
Rytmiczne brzmienie teor- 

banu towarzyszące bez po
śpiechu rozlewanej melodii u - 
kraińskiej wpłynęło z  dzie
dzińca przez uchylone okno.

A molodi inołodiczi
Starego Chm cla prokllna- 

juczi...
Tęsknie zawodził jakiś 

srebrny kozak. Królowa o- 
bróciła powoli głowę ku  o- 
knu.
A bodaj Chm ela Chmelnic- 

ktaho
P erw a kula nie minula 
A drugaja ustrelila
1 serdeńko uęelila...

Z melodią zawiewał do ko
m naty w iatr pachnący wiśla
ną falą.

— Otóż to! Słuchaj, mości 
oberszterze! — M aria Ludwi
ka wionęła chusteczką w 
stronę, skąd płynął w iatr, 
pieśń i dźwięk. — Piszą nam  
w łaśnie z Dzikich Pól, że 
czerń niezadowolona z ugo
dy Zborowskiej. Chłopstwo 
buntuje się i em igruje za 
Dniepr. — Powolnym ruchem  
poprawiła włosy. — Cóż, za
brakło nam  Ossolińskiego — 
westchnienie podniosło pierś 
królowej. Ossoliński potrafił 
by pogodzić zbuntowane 
chłopstwo ze stanam i kró- 
elstwa.

— Dzicz stepową, rozpasa- 
ną hólotę żelazem zmusi 
Rzeczpospolita do .posłuszeń
stwa.

— Waszmość jak zbawca 
z mieczem — królowa uśmie 
chnęla się dziwnie — głowy 
by zaraz zdejmował.

— Narzucono Rzeczypospo
litej bunt, na który winna 
odpowiedzieć orężem.

__ Czv Zna idzie w sobie

dość siły na odpowiedź? Z 
w aćpana dzielny żołnierz, 
lecz słaby statysta — Maria 
Ludwika zmrużyła ironicznie 
oczy. — Z pospolitym rusze
niem chcesz kozactwo u ja
rzmić? Też mówią i słusznie, 
że nie ,.pospolite ruszenie" u 
nas, lecz — pospolite zam ie
szanie.

— Ukrócić swawolę ich- 
mościów, subordynację w po 
sipolitym ruszeniu zaprow a
dzić.

— Waszmość wie dobrze, 
•że n ikt tego bardziej nie p ra
gnie ode mnie. Ale plany mo
je spotykają się z oporem 
skomonu, hołoty, gminu szla
checkiego — tonem zimnej 
pogardy mówiła królowa.— 
Ślepi i głusi, n ie rozu
mieją korzyści silnej 
władzy królewskiej. O pęta
ni m ajakiem  złotej wolności 
pozwalają się prowadzić na 
pasku magnatom. I chociaż 
nieraz wątpię, czy starczy 
mi sił, żeby urzeczywistnić 
to. czego pragnę, sięgając po 
wzór wyższego porządku, 
widziany oczami poetów i 
filozofów, to jednak wierzę

<?mym ?. F rancją i Szwecją
przeciwko Habsburgom i 
Brandenburgii skierować mo 
że losy tego narodu szaleń
ców ku szczęśliwszym prze
znaczeniom.

•— Trzeba podnieść koronę 
polską z bagna intryg i prze
kupstw a rm placu elekcyj
nym na Woli i dynastycznym, 
porządkiem monarszej spu
ścizny przenosić ją  z króla 
na króla. Co tobie, mości o- 
berszterze? Dlaczegoś taki 
milczący? Skarżył się na cie
bie m arszałek Lubomirski, 
że mu wzbraniasz dostępu 
do króla. Zaniechaj wasz
mość wojny z marszałkiem. 
Król ma dosyć wrogów. 
„Panowie burzący", Zasław- 
cy, Opalińscy, Lubomirscy, 
Radziejowski, największe 
domy w Polsce, wszyscy o- 
brażeni na króla.

— W domu Radziejow
skich to już chyba król jego 
mość może liczyć na przy
jaźń — z ironią w trącił pod
komorzy.

— Vous partez — ujrzał 
w yciągniętą upierścienioną 
rękę i pochylił się, żeby zło
żyć pocałunek, lecz zanim 
zdążył musnąć wargami ko
niuszki palców, dłoń zaczęła 
opadać lekko i powoli na h a
fty i koronki sukni. Pochylił 
się więc niżej i k lęknął u 
skraju  fioletowej tkaniny.
— Vous partez. Et moi... Je 
orains de rester seul ici en- 
toure de gens hostiles et 
d‘ennemis *). — Poczuł rę
kę M arii Ludwiki na w ło
sach. Upierścieniona dłoń 
zaczęła ciążyć i uciskać gło
wę, k tórą pochylał coraz ni
żej. — Eh, bien, powiedzia
łeś, że w domu Radziejow
skich król może liczyć na

że mój małżonek chce ponofr. 
rozwieść panią Radziejów^ 
ską z podkanclerzym?

Dotknął czołem chropowa
tej tkaniny . sukni przetyka
nej .złotem — Najjaśniejsza 
pani, choćby św iat miał się 
zawalić, podkanclerzy nie u -  
wolni z okowów małżeńskich 
swej żony, za którą stoi m a
ją tek  jakiem u nie masz 
równego w całej Rzeczypos
politej.

Za Oknem rozległo się prza 
ciągłe wołanie halabardni-. 
ków.

— Dałam królowi władzę. 
Przez małżeństwo ze m ną 
wstąpił na tron. Szlachta, 
liczykrupa w spraw ach publi 
cznych, wyniosła na tron e- 
puzera starającego się o rękę 
żony wdowy po Władysławie, 
żeby czasem nie płacić i nie 
zabezpieczać oprawy posago
wej drugiej królowej. Jedna 
żona dla dwóch braci. To się 
opłacało ichmościom — sa r
kastyczny śmiech rozrywał 
słowa — Nie dbam o miło
stki króla, Ale nie oddam 
władzy. Nie oddam tronu.

Pachnący więdnącymi 
kw iatam i aksam itny rękaw  
zawiT ł się m iękko na k a r
ku Butlera, pierścienie króla 
wej uwierały czaszkę.

— Po straceniu C inq-M ar- 
sa łaska miłości została mi 
odebrana na zawsze. Teraz 
mam do stracenia honor i 
tron — głos brzmiał mocno.
— Honor i tron.

M aria Ludwika przytrzy
mywała głowę obersztera na 
krytą aksam itnym  rękawem ,, 
pachnącym więdnącymi kw ia 
tami. — Je  voulais vous voir 
avant votre depart. ł *)

Poczuł ręce Marii Ludwiki 
ujm ujące go silnie za ram io-

głęboko, że to nie utopia. I 
że stworzenie takiego po
rządku leży w ludzkich mo
żliwościach, czego dowodem 
istnienie potężnej monarchii 
Ludwików Trzynastego i 
Czternastego.

Sztywna i nieruchom a w 
hieratycznej pozie monarszej 
n a  podobieństwo bizantyj
skiej bazylissy ledwie poru
szała wargami. — Dlatego 
nie ustąpię i nie przestanę 
przekonywać desiperatów i 
zaślepieńców — mówiła gło
sem pełnym spokojnego obu
rzenia — że tylko silna, 
scentralizowana m onarchia 
związana sojuszem polity-

przyjaźń? Mów. Wiem.że król 
w iduje się z panią Radziejo
wską. Mało mnie to obchodzi. 
Byle tylko nie afiszował się 
ze swym romansem. Minęły 
czasy, kiedy za życia p ier
wszego męża broniłam wstę 
pu do jego sypialni różnym 
Ormiankom, Jadwiśkom  i 
innym zalotnicom przebie
ranym  za paziów, grających 
jakoby pięknie na lutniach. 
Na lutniach — ironiczny 
grymas wykrzywił pełne zmy 
słowe usta. — Przestałam  
być zazdrosna. — M aria Lu
dwika uśmiechnęła się pogar 
dliwie. — Ale słyszałam — 
glos królowej stw ardniał —

na. Owionęła go smuga zapa
chu. Pasmo włosów musnęło 
,policzek. — Niech cię Bóg 
prowadzi, mości oberszterze
— ciepły oddech głasnął 
twarz. — Myśli moje będą 
przy tobie.

Usłyszał szelest powłóczy
stych szat i ujrzał swoją kró
lową znikającą we wnęce 
drzwi,

D. c. n.

*) waszmość odjeżdżasz. A 
ja... Lękam się zostać tuta] sa
ma. otoczona wrogami i nie
przyjaciółmi.

**j C hciałam  w aćpana w idzieć 
przed tw ym  odjazdom.
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BOGUSŁAW HOŁUB

W złą porę wybrałem się 
do L'piec. W zawieję...

W iatr ze skowytem toczył 
po polach kłęby lodowatej 
bieli. Ciął drobnymi okru
szynami śniegu w oczy i po 
twarzy. Spychał z drogi w 
zaspy usypane w  row;e. 
Schylony, z głową wciśniętą 
w kołnierz paletka, szamo
tałem sie z zamiecią po dro
dze wiodącej do wsi. Kląłem 
śnieg, w iatr i moją decyzję 
tropienia lipieckiej legendy. 
M ijając kam ienny kościółek 
po prawej stronie drogi, u- 
słyszałem jakiś jęk głę]poki, 
żałosną prośbę.

Odwróciłem głowę. Na 
skraju  drogi tuż nad rowem 
stał w śniegu nieduży, s ta 
ry  chłop w baranicy i p a 
trzał czerwonymi oczami 
gdzieś na zasypane śniegiem 
pole. Stał nieruchomo, sa
motny, jak 'żona Lota, W iatr 
porwał grzbiet zaspy i rzucił 
nim na drogę. Zakotłowało 
się i zasłoniło starego. „Psa 
nie wygoni w taką pogodę*'
— pomyślałem. Jakby na 
złość minął mnie pokraczny 
kundel, ze stojącą jak  u h f«- 
ny  sierścią. To porównanie 
skojarzyła mi bliskość dwóch 
cmentarzy, leżących po obu 
stronach drogi. Pies wlókł 
się powoli niezdarnie, 7, łbem 
zwieszonym do ziemi. Z roz
m yślań nad ludzką i psią do
lą, w yrw ał mnie dźwięk 
dzwonka tłukącego się d a
leko za mną. Dzwonek szyb
ko zbliżał się. Sądziłem, że 
to jadą sanie. Gdy jednak 
nie słyszałem stukotu  koń
skich kopyt, a dzwonek był 
tuż. tuż, obejrzałem  się. 
Człapała ku m nie biała kuła 
na dwóch grzęznących w 
śniegu nóżkach. Hu! ha! — po 
krzykiw ała kula, wyprze
dzając mnie. Teraz poznałem 
że był to, możo dziesięciolet
ni chłopak, opatulony po u- 
szy zielonym szalikiem, W 
obydwu rękach trzym ał du
ży dzwonek i telepał nim za
maszyście. Zszedłem na bok. 
Chciałem ustą.pić drogę księ
dzu śpieszącemu z ostatnią

tu ł „Grób Boryny". To by
łaby dopiero sensacja, gdy
by odnalazł on, wbrew  wiej
skim  kronikom, g rób 'kochli
wego starucha! Na wszelki 
wypadek poszedłem śladem 
fotoreportera. Między zasy
panymi śniegiem mogiłami 
trudno było coś szukać. Gę
sty śnieg, zawieja, zasypały

ziemi we wsi. Niby bogacz, 
ale nie na m iarę Boryny 
Posiada około 10 hektarów 
Więcej niż połowę upraw ia 
zięć z córką, resztę on sam 
Jaka to zresztą uprawa! Zie
mia zbabrana po wierzchu 
nie rodzi jak należy. Stary 
nie ma sił sprzątnąć nawet 
tego, co jako tako wyrośnie.

Jak należy. Ale nadziei na to 
nie ma. Zabiorą jak  nic ste- 
rem u kaw ałek ziemi za te 
długi. Ciekawe czy z jego 
działki, czy z działki córki i 
zięcia. Druga córka jest w 
świecie. Na adw okata sic 
wyuczyła. Kilka dobrych lat 
nie była u ojca. Nie ma mu 
kto doradzić i kto pomóc

pociechą. Bo któż inny mógł
by w  taką pogodę uprzedzać 
dzwonkiem swoje nadejścia? 
Tymczasem chłopak nikł w 
zawiei, a za nim  podążałem 
tylko ja...

BORYNOWA LEGENDA

Było to  chyba ze cztery 
lata wstecz. Szedłem, jak 
dziś, drogą do Lipiec. Dzień 
był ciepły i wiele osób szło 
ze m ną od pociągu do wsi. 
Zagadnąłem młodą kobietę o 
lipieckich bohaterów  książki 
Reymonta.

— A, tak  panie, to  wszyst
ko było prawdziwe — od
parła. — Widzi pan ten dom 
za GS? To chałupa starego 
Boryny.

Kobieta mówiła .jeszcze, że 
wszystkim wycieczkom szkol
nym przyjeżdżającym  do 
Lipiec — pokazuje się ten 
właśnie dom. Rozegzaltowana 
dzieciarnia kozikami odcina 
drzazgi z chałupy, jak  relik
wie. i chowa na trw ałą pa
rnia tkę.

Teraz kiedy m am  napisać 
renortaż o Lipcach, zadowo
lony byłem z tam tej infor
m acji uzyskanej przygodnie. 
Postanowiłem rozpocząć zbie
ranie m ateriału do odnale
zienia wnuków Boryny.

Niestety, nie udało mi się 
tego dokonać.

Grzebiąc w kronikach i 
ludzkiej pamięci, przekona
łem się, że człowieka o takim  
nazwisku nigdy w Lipcach 
nie było. Mieszkali tu ponoć 
Kłęby, Płoszki, ale dawno 
już ich nie ma we wsi.

Starzy ludzie opowiadają, 
że kiedyś i owszem, był staw 
opisany w książce Reymon
ta. kuźnia, karczm a i młyn, 
który się spalił. Ile jest p ra 
wdy” w tych opowieściaca, 
trudno sprawdzić.

W Lipcach oglądałem k il
ka oięknych zdjęć w ykona
nych przez znanego fotore
portera z W arszawy. Jedno 
z nich, z cm entarza, nosi ty

tablice i napisy. Jeden grób
zrobił jednak na mnie szcze
gólne wrażenie. Była to zbio
rowa mogiła pomordowanych 
przez Niemców w 1939 roku 
w  pobliskiej wsi Teresin, 
około 200 ofcób, i kilku pole
głych w tym samym czasi-?, 
polskich żołnierzy. Wśród 
nich leży żołnierz Moszek 
Borenstein.

Naiwna dzieciarnia, rutyno 
wany fotoreporter, każdy 
przybysz, n ikt nie chce zre
zygnować z istnienia książ
kowych bohaterów. Jeżeli 
śladu ich nie znajduje, to 
sam  je  tworzy. I roznosi na 
świat Borynową legendę 
którą lipczanie potrafią we 
właściwy sposób dyskonto
wać.

DOLA STAREGO 
CZŁOWIEKA

— Odejdźcie, ojciec od 
pieca.

— Ogrzeję się trochę có
ruchno.

— Odejdźcie, \  mówię wam 
po dobroci. Na drzewo toś
cie nie dali. To i fora!

— Odejdźcie, bo ziemia 
was ogrzeje — w arknął zięć.

S tary  zwlekał. Pod blachą 
trzaskał ogień, stary, nieczu
ły na groźbę w ysunął ręce 
do ciepła.

— Ech, wy...
Ciężka dłoń spadła na ple

cy starego, aż mu w oczach 
pociemniało. Zabrał czapkę, 
w sionce naciągnął kapotę i 
w ym knął się z domu. Wcis
nął ręce w kieszenie i po
szedł drogą do sąsiadów. S;«- 
siedzi, ludzie litościwi cie
kawi, posadzą przy piecu i 

posłuchają skarg starego 
Później podają je sobie z ust 
do ust po całej wsi, W cza
sie takich opowieści starzy 
gospodarze lipieccy przyglą
daj ą się bacznie swoim dzie
ciom. Czy i one nie szykują 
im takiej doli? A dola to 
niewesoła.

,  S tary  m a chyba najwięcej

W żniwa chadza po wsi i 
zbiera podobnych do siebie 
starzyków -um rzyków. Zbie
ra  do sprzątania zboża. 
Przyjdą albo i nie przyjdą. 
S tary grosza nie ma, a i s tra
wę daje lichą. Stoi więc zbo
że na polu. W snopkach 
urządzają w róble p tasie we-

Żałują naw et przytulnego
kąta przy piecu. Trzy ćw iar
tk i wieku, które dźwiga sta
ry na grzbiecie nie dają  wy
starczającego ciepła.

Sądzę, że chyba on był 
ową nieruchomą, podobną 
do żony Lota postacią, któ-

sela i dzielą się ze starym  
ziarnem  po połowie. A gdy 
w  końcu zwiezie snopki do 
domu, to m u w nocy m etr 
ziarna zniknie, albo fura sło
my przepadnie. Domowego 
szczura nie upilnuje. A wez
w ania o obowiązkowe od
staw y przychodzą, o podatek,
o „fajerkasę**. Od la t stary

rą  spotkałem na drodze. Bo
ry  na z  Lipiec anno domini 
1960.

CZARNY „LUD**?
Sąd orzeknie kto winien 

jest śmierci młodego chło
paka zabitego przed 8 ty 
godniami na zabawie w Woli 
Drzewieckiej. Chłopak po-

w yrostek na zabawip potłu
cze w szystką zastawę. — 
Co mi srobicte - mówi - ja 
plącę, ja się bawię — i w y 
ciąga pięćsetkę. Żadnego 
poszanowania dla grosza 
ani dla gospodarzy. Za lek
ko im  pieniądz przychodzi".

Ile jest w tych narzeka
niach prawdy? Ponad CO 
młodych ludzi z Lipiec p ra 
cuje w Łodzi, Skierniew i
cach, a naw et w Żyrardowie. 
Czy przepijają wszystkie za
robione pieniądze? Tragiczny 
epilog zabawy w Woli Drze
wieckiej zmusza młodych do 
opam iętania się. S tarzy niech 
się m artw ią w jaki sposób 
m ają  założyć kaganiec pa- 
robczakom. Spraw ą zaś sądu 
:est wymierzyć zabójcom ta
ki wyrok, żeby odstraszyć 
nie tylko od użycia, ale i od 
noszenia noża. A swoją dro
gą aż dziwne, że posiadanie 
broni palnej jest karalne, a 
posiadanie sprężynowego no
ża nie. Czyżby tylko dlatego, 
że z pistoletu można w kil
ka sekund położyć 9 osób, a 
taka sam ą operację nożem 
można dokonać w  kilka rni- 
r.ut? Zresztą, bili się w Lip
cach za czasów Reymonta. Bi 
ją  się i dzisiaj.

GOSPODARZ DOSKONAŁY

Dałkowski nie lubi wiele 
mówić. Słowo za słowem 
trzeba od niego ciągnąć, bo 
inaczej można by z nim 
siedzieć godzinę 1 pierwszy 
nie przemówi. T aką ma 
dziwną naturę. Najlepiej * 
r im  zacząć od dzieci. O dzie
ciach lubi mówić. Ma ich 
troje. Jego żona — postaw
na, sym patyczna kobieta, za
wsze zajęta. Drugi raz by-

Foi. J. Neugebauer

Tak. tylfto z tego gospodar 
stwa. Pokazywał mi tr 
książkę. Wynotowałem nie
które pozycje.

Dwie krowy dają po 15 1. 
trów  m leka dziennie. Sztu 
czna łąka na 40 arach da!; 
25 kw intali suchej koniczy 
ny i mieszanki, 20 arów 
zasiane kukurydzą =  10( 
kw intali kiszonki. Starczi 
do końca kw ietnia. Sad pól 
hektarow y dał... Cyfry kw in
tale, ary =** gotówka. Jeg< 
książeczki PKO nie ogląda
łem, bo i po co?

— „Ńa suche onuce 1 mocm 
buty zarobię** — jak zalecr 
nam  to jeden ze znanyca ti 
działacky — mówi ze śmie 
chem itDałkow&ki; — N aj
gorzej to panie być poeta 
politykiem. M etafory poetyc 
k ie nie zawsze pasują w  po 
lityce. Ale chociaż wywo
łu ją  wesołość.

Jestem  przekonany, że p< 
rocznym bilansie ze swolea 
gospodarstwa ma D ałko^sk 
większy dochód miesięczny 
niż niejeden odpowiedzialny 
urzędnik z dodatkiem  ro
dzinnym. Nie wiem cz> 
T W P praktykuje w swoje 
działalności wymianę doś 
wiadczeń rolników -prakty 
ków? Od Dałkowskiego nu 
jeden mógłby się nauczyć 
Zwłaszcza że reprezentuje 
on gospodarstwo typowe dlć 
wielu środowisk.

O takich — Reymont nie 
pisał.

LEGENDA PROCENTUJE

Dzwonek ucichł i po chwi 
li dzieciarnia wybiegła zt 
szkoły na drogę. Skrzykiwal 
się po drodze jak kuropatw* 
w stadka i przem ykali prze?

nie wypełnia żadnych obo
wiązków, Zięć nie chce ich 
wykonywać, bo ziemia jes' 
zapisana na teścia. S tary 
jednak ziemi nie popuszcza. 
Trzym a ją  do śmierci. Bo: 
sie, że „wycug“ gorszy be- 
dzie od dotychczasowe i doli. 
Chodzi więc do Skierniewic, 
do Gromadzkiej Rady w Li
pcach t orosi o datow anie 
„zalegi" Zaległości tych b ę 
dzie ponad 40 tysięcy.

W Gromadzkiej Radzie da
rowano by mu ie, żeby cho
ciaż wywiązywał się dalej

chodził z Godzianowa, 3 km 
cd Lipiec. O jego śmierci 
pow stała już ballada śpiewa
na przez godzianowiaków 
naw et w Łodzi. Słyszałem ją 
w święta, w  gościach. Śpie
wał ją  kuzyn zabitego.

Starzy ludzie w  Lipcach 
mówią:

„Za dużo mDodzi m ają te
raz pieniędzy. Po zabawach 
ty lko  łatą, aby wypić, aby 
gębę kom ti rozkwasić. Ma
łe kary na łobuzów• W Lip
cach się zdarza, że pijany

łem  już u nich 1 zawsze ro
bi pranie. Przy ty lu  dzie
ciakach nie łatw o utrzym ać 
czystość w domu.

Od dzieci przechodzimy do 
m leka, od mleka do krów, 
od krów do paszy itd. itd. 
Dałkowski jest chyba jed
nym z nielicznych gospodarzy 
w  Lipcach, którzy prowadza 
książkę rachunkowości to l- 
nej. Oblicza w niej przy
chód i rozchód gospodarstwa. 
Jak  w przedsiębiorstwie. Ma 
on 2 hektary  ziemi, z te?o 
utrzym uje siebie i rodzinę.

zasny do domu. W jedne 
gromadce mignął m ały zna 
jomy w zielonym szaliku 
Biegł truchcikiem  i pohuki
wał jak  przedtem. W klasie 
na stole stał ten sam  dzwo-

(Dokończenie na  str. 10)
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Szkoła przy ul. Wolborskiej

. «8fe..)4fos.... .>.. -Nowwfe-.. f*

Fot. Z. Jarzyński

DZISIEJSZA

na

mmmmmm
musiano wywłaszczyć. Nie 
tak  łatwo poszło zanim 
wszyscy sie iako tako ugo
dzili. „Państwo buduje szko
łą, niech państwo pruje żyły 
i daje“ — mówili — „My 
mamy swoja Borynowa le
gendę. to starczy". Za tę 
w łaśnie legendę Lipce wcześ
niej weszły do planów bu
dowy szkół. Za tę legendę 
otrzym ały na gwiazdkę świa
tło. W artość państwowej in 
w estycji wyniosła około 1 
miliona złotych. Wkład ro
bót społecznych "pczan 16 
tysięcy. Znam wsie. które 
zakładają światło przy od
w rotnym  nakładzie funduszy. 
Szczęśliwe są, że mogą do-

llala sportowa Stare Miasto
Fot. E. Haneman Fot. E. Haneman

(Dokończenie' ze str. S)

nek. który widziałem rano w  
rękach chłopca.

— Dzieci m aja zabawę — 
powiedziałem do kierownika, 
wskazując na dzwonek.

— Zależy jak kiedy, tak 
jak  dzisiaj to nie.

— Przecież widziałem. Ra
no chłopiec dzwonił na dro
dze.

— To nie zabawa, to obo
wiązek.

—  ???
— Szkoła mieści sięw cz.te 

rech różnych budynkach roz
rzuconych po ws! w promie-- 
n:u 350 m. Zeby utrzym ać 
plan lekcji dzwonek musi 
być o jednej porze dla w szy
stkich klas.

— Nie łatw iej uregulować 
zegarki?

— Nie wszyscy nauczycie
le m ają zegarki.

— A jeśli deszcz lub błoto?
— Na to mc nie mogę po

radzić.
A więc wszystko w po

rządku. Nie było w rannym  
.-■potkaniu z chłopcem nic 
nadzwyczajnego P e ł.r ł on 
tylko codzienny swój obowią 
zek dzwonnika.

W Lipcach zacznie sie bu 
dować nowa siedmioklasowa 
szkole. Lipczanie jednak nje 
‘■piesza sie ze składkam i na 
fundusz szkół tysiąclecia. Na 
planowane na rok 1959 90 
tysięcy złotych złożyli za
ledwie około 30 tysięcy. Nie 
śpieszą, bo wiedzą, że i tak 
szkołę dostana. Niektórzy 
chcieli nawet na tej „p rń - 
•twowel" szkole zarobić. Zę
by wybudować szkołę w do
godnym miejscu trzeba b''!o 
trzem rodzinom dać dziaik 
zamienne Kamńs cy  chcieli 
za 18 arów ziemi — 80 arów 
i 20 tysięcy złotych. Białk; w

stać m ateriały. Ale one nie 
m ają swojej legendy. Za tę 
legendę w końcu dostali lip
czanie budynek wartości 300 
tys. zł. w którym  mieści się 
świetlica i biblioteka. W 
świetlicy. co zabawa lecą j 
szyby. Nie w yrostki szyby te 
w stawiają, nie om dom ten 
budowali. Państwo. Wszvst- ; 
ko to przechodzi zbvt łatwo.
Legenda Borynowa daje zbyt : 
wysokie dywidendy.

Pokłonić się z uznaniem it
pani Nowickiej. Pintorowl.
Pabiankowi. Koczewskiemu i 
tym  wszystkim, którzy w 
widowisku weselnym od r? 
la t kultyw uią kult Boryny i .
Reymonta. Pożyteczne to za- 
jecie i miła rozrywka. Im się i dOLESŁAW  
należy uznanie. Lecz om tc g 
jeszcze nie całe Lipce,

Stare Miasto
Fot. E. Haneman Autostrada Fot. Z. Jarzyński

W pociągu jadącym  do l  o- 
•izi myśląc o lipieckich spot
kaniach zdrzemnąłem f  ę. 
Śniło mi się. że ministrowie, 
dyrektorzy departam entów  i 
kilku prezesów ubrani w 
dziecinne ubranka rozegzal- 
towani iak sztubacy szczypią 
kozikami drzazgi z domnie
m anej chałupy Boryny. Ho 
bili to z takim przejęciem, 
że nie zauważyli na domu 
tabliczki z nap.sem: „W łaś
ciciel Franciszek Świniarski" 
Obawiałem się, że gdyby 
ja naw et zauważyli nie 
przerw aliby swego zajęcia, 
I m inistrowie nie tak  łatwo 
rezygnują ze złudzeń.

— Łódź — Fahryczna — 
krzyknął ktoś nade mną — 
koniec jazdy.

— Dlaczego nie Reymon
towska?

A swoją drogą gdybym 
wlazł na napis stacyjny i 
domalował przy Łodzi, przy
miotnik „Reymontowska" nie 
zrobiłbym tym żadnego błę
du. Reymont mieszkał w 
Łodzi i w „Ziemi Obieca
nej" o Łodzi pisał. Mo-/)a 
by być tylko korzyść Po
wstałaby nowa legenda, 
która • może dałoby sie 
sprzedać?

BOGUSŁAW HOŁUB

DUDZIŃSKI
Te książko czytałem z wy

jątkowym zainteresowaniem, 
choć nie jest to oni powieść 
sensacyjna, ani w ogóle bele
trystyka. Jest to „*vlko“ pu
blicystyka. ale publicystyka 
Pierwszej klasy maiaca za 
przedmiot bardzo ciekawe i 
pouczaiace sprawy polskiej 
em igracji wrześniowe!. a ści
ślej mówiąc —•- iei działal
ność polityczną w  latach 
1939—19J6. Myślę tu o głoś
nej dziś iuż książce S tanisła
wa Mackiewicza — ..Zielone 
oczy", która jest zbiorem 
artykułów  i felietonów, two
rzących wspólnie osobliwy 
o^braz teao. co można bv na
zwać tańcem em cracvinvch 
widm 1 cieni wokół fikcji' 
państwowości polskiej.

Czytelnikom starszej gene
racji nie jest obca postać 
Stanisława Cata — Mackie
wicza. b. redaktora wileń
skiego ..Słowa** ..1‘tewskiego 
szlachcica" (jak sam o sobie 
mówi}. konserwa-v.stv i pif- 
judczyka. Nieiednemu trud
no będzie y\frierzvć. że czło
wiek o takich poglądach 
znalazł się na krotko przed 
wojna w... Berezie N iepraw 
dopodobne. a jedr.ak praw 
dziwe.

W wielu, bardzo wielu 
spraw ach dzieła nas od tego

świetnego publicysty różnice 
ideologiczne t światopoglądo
we. Ale każdy człowiek bez
stronny orzvznaA mus! C«- 
towi trzy cenne zalety umy
słu i charakteru: oo pierw
sze — krytycyzm i trzeźwość

..miejsca odosobnienia" & 
później, na em;e:-*cjt Przy
czyniła mu wieeei wrogów 
niż przv.aciół.

Ten przedwojenny Caf ma 
Pełne Drawo pisać o polity
cznych dziejach emigracji:

ŚLEPY

.w  myśleniu i działaniu; po 
druaie — osobista bezintere
sowność i uczciwość: po 
trzecie wreszcie — odwaaę 
nłvniecia przeciw prądowi, 
jeśli we własnym przekona
niu uzna to za słuszne ! po
trzebne Ta odwaaa (całkiem 
cvwilnel naturv> lec* rzeczą 
w Polsce raczeł r?adko spo
tykana ~  i ona to właśnie 
zawiodła d. Mackiewicza 
swego czasu do słynnego

bvł przecież wśród fel „akty
wistów" za.-iadał w rozmai
tych ..Radicb Nar'-dowvch“ 
nrzewodriczył różnvm emi- 
e-acyimTn kom isem  - k‘>m‘- 
tetom. Ba! W latach 1955 — 
1956 pełnił nawet funkeie 
p-emiera „rządu" londyń
skiego. fi? wreszcie — zbrzv- 
dziwszv sobie ostatecznie 
całv ten światek płupoty za
ślepienia 1ntrve 1 osobistych 
am bicyiek — powrócił do

k-aju. Odsłaniając kulisj 
em :eracvinei traa:farsv. Mac. 
k:ew:cz czvni to r .e  r pozy
cji kibica, lec? jak,. ex-reżv* 
ser i inscenizator nieiedneao 
w tei londyńskiej szopce wi
dowiska.

Zna idziemy w leao książ
ce ostre, wyraziste, nieraz 
ziadliwe charakterystyki 
m .tadorów  em ierad i oraz 
wvbitnvch oolitvków państw 
zachodnich Znaidz:emv da
lej w ..Zielonych oczach** 
bardzo Hekawe uwagi na 
tem at Monte Cassino. wv- 
w iez^nych skarbów Pol
skich. głośne’ on*?: ..sprawy 
P er s ’i“ Wolnei Furopy“ 1 
in. Spotkamy też w tej 
ks'ażce dużo trafnych sadów 
o '■'olih-ce międzynarodowej.

Na obwolucie książki Mac
kiewicza widniele reproduk
cja obrazu mistrza Breuphe- 
la ot. ..Ślepi i kulsw i" Wy
boru teso dokonano r pew 
nością n‘p o-zypadkowo. Bo 
cz.yż można bv lep*ej i łapi- 
dam iej ck reślić role polity
ków em iaracvim ch wobec 
noweso stanu rzeczy w Pol
sce i na świecie. lek właśnie 
słowami: ..Prowadzi! ślepy 
kulaweac*'?...

BflM u m i
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Pod pseudonimem Jorn  — 
ukryw a się H. J. Brandes, 
znany i ceniony plastyk 
mlodejro pokolenia, malarz, 
ilustra tor książek dla dzieci 
i scenograf z NRF. „Żarty 
rysunkowe są niewątpliwie 
m arginesem m ojej twórczoś
ci — ale tego m arginesu wy
rzec sic nic potrafię. Tu je 
dynie mogą znaleźć ujście mo 
je  antypatie" — oświadczył 
kiedyś Brandes w wywia
dzie prasowym.

N ietrudno zidentyfikować 
największą antypatię młode
go grafika — jest nią m ie
szczaństwo i arystokracja.

Pczornie tworzy Brandes 
żprty — jak się zwykło mó
wić — ..do śmiechu". Dopie
ro przejrzenie większej iloś
ci rysunków  Jórna ujawnia 
zakam uflowane często in 
tencje autora, odkrywamy 
w tych dowcipach sporo

żółci, sporo złośliwej sa 
tysfakcji. Brandes portre 
tu je ludzi brzydkich, nawet 
odrażających. I całkietn nie
dwuznaczna jest ich przyna
leżność społeczna: „straszni 
mieszczanie". Przedstaw ia 
Jorn  galerię typów, żyją
cych w zaklętym kręgu 
„trzech K“ — Kinder, Kir- 
che, Kiiche.

Trzeba jednak powiedzieć, 
że zachodnioniemiecki kary
katurzysta nie upraw ia sa ty 
ry „na siłę". Należy do ry
sowników o dużej wyobraź
ni i pomysłowości, o bardzo 
rozwiniętym poczuciu hu 
moru. Potrafi naw et w ba
nalnej. powszedniej sytuacji 
odnaleźć komiczne spięcie.

Cenna to umiejętność: być 
satyrykiem, nie przestając 
śmieszyć!

J-ERT.

ZYGMUNT FIJAS

0 królach
Nie ma to, jak  być królem. 

Ani taki nie musi składać 
zeznań o obrocie, ani nie 
oląci podatku, ani przed ni
kim nie musi się opowiadać: 
orderów ma. ile chce i ile 
może udźwignąć; pobór ko 
nie dotyczy, oficerem zostaje 
kiedy ma ochotę, a tytuł 
naukowy otrzym uje na tak  
zwane „piękne oczy“.

G runt, że żyje dla swych 
poddanych. I to, że żyje. na
pawa lud taką radością, ja 
ką nas napaw a zdrowie 
zwierząt w ZOO. ich apetyt, 
ich stan fam ilijny i innę fa- 
U łaszki ich życia.

Wyjeżdża taki za granicę, 
wiezie w kufrach różne za
bronione rzeczy; n ik t rr.u 
bagażu nie* przegląda, o nic 
go nie pyta; a gdy mu się 
spodobaj to i celnikom nn- 
wymyśla przez swego m ar
szałka dworu.

U stępuje taki lub zrzucają 
go z tronu, każą m u iść na 
wygnanie, albo sam  da.;? 
c rapaka za granicę, zaraz go 
inne królestwa na swój wikt 
biorą i zaraz wszystkie 
dzienniki piszą, co taki koro
nowany dygnitarz porabia z 
kim żyje, jak  mu karta  idzie 
i na kogo z kolei zwróci! 
swe dostojne oko.

Różne królowie mieli przy
domki, bywali władcy: Kę
dzierzawi. bywali Krzywo
uści, bywali — Biali, Czarni, 
Pobożni, Święci, Laskonodzy; 
ot. cała litania przydomków: 
Grubi, Bez Ziemi, Rudobro
dzi, Brodaci. Mali, Wielcy, 
Groźni, Szaleni, W spaniał'; 
jóżne mieli gusta i guścik’: 
bywali tacy. co na znak po
w itania pluli swym dygnita
rzom w twarz, bywali okrut- 
nicy, co grzali swe zziębnię
te  nogi w wnętrznościach 
swych żywych kmiotków albo 
osobiście torturow ali swych 
poddanych jak  ca r Piotr 
Wielki, ale takiego władcy 
jeszcze do tej pory nie było 
jak  ten król angielski w 
spódnicy, Elżbieta, który tak 
dalece się zdemokratyzował, 
żu zamiast kazać ściąć gło
wę swerou podwładnemu za 
obrazę, zaskarżył go o znie
sławienie.

Jak  bowiem doniosła p ra 
sa, Elżbieta zaskarżyła sw e
go byłego zarządcę pałacu, 
że zniesławił ja  i lei rodzi
nę. opisując w artykułach 
łazienkę, w której sie ob
mywa łóżko, w którym sy
pia. przedmioty pod tym łó ż 
kiem. mydła, ciepła wodę. 
urządzenia rozgrzewająca, 
ręczniki, termofory i inn* 
przedmioty.

Maluczko a dojdzie do te
go. że zwierzchniczka Empi
re of G reat Rritain naw ią
że stosunki towarzyskie z 
władcą Monaco. Rainerem 
Trzecim, jak nam wiadomo, 
zięciem bogatego am erykań
skiego człowieka Interesu, i 
wypije bruderszaft z królem 
szwedzkim, ponrmo, że ten 
jeździ po ulicach na rowerze,

M lg S Z a B lM
pod redakcją JANA HUSZCZY

0 dozorcach z podziwem

w m z a  k r z y z o w k a
Z n aczen ie w yrazów :

P oziom o — 1) Roślina ogro
dowa. warzywo. 4) Swawolnik. 
8) Popularna nazwa szkoły. !)) 
Mieszka w Karpatach. 11) 
Pieśń, śpiew solowy, 12) Tek
tura. 14) Bura. IB) Głos męski, 
18) Cześć noc!. 19) Imię mę
skie. 21) Klepisko w stodole. 
24) Pomieszczenie mieszkalne 
dla załogi okrętowej. 27) Ta
lerz na podstawce do ciast 
i owoców. 29) Kula bilardowa. 
30) Narodowość eurepejskn 31) 
Narzędzie, ryba lub miasto, 
32) Pisarz, publicysta 33) Wię
kszy utwór muzyczny o  na
stroju uroczystym.

P ion ow o — 1) Owoc. 2) Usta
la położenie lecącego samolo
tu. 3) Pistolet. 5) Bawialnia 6) 
Zwierze futerkowe. 7) Ozdoba 
szyi. 10) Karp. 13) Narodowość 
lub potrawa mięsna. 15) Skręt 
śrubowv 16) Bicz. 17) Sieć. 20) 
Hak u drzwi 22) Część czapki. 
23) Podstawa, fundament 23)

Zespół zawodowych tancerek i 
tancerzy. 26) Luk, '.'7) Klapka 
na ubraniu, 28) Opieka, prze
wodnictwo.

T erm in nadsyłan ia  rozw ią
zań — 2 tyirodnlc

R ozw iązan ie krzyżów ki

P oziom o — szczerość, stolarz, 
Witalis, kloc. sztampa, atak, 
akta okap łuska, gazda. bełt. 
skra, stopa. Wolin. etan. atak, 
agar naaroda. agat, kanarek, 
spójnik kantylena.

P io n o w o  — zarost, estrada, 
ślimak stal, plecak, kanapa, 
lina. kolyfka. zasłona, podkład, 
klarnet, kabat, agawa, perkal. 
okazja, antena, tarpan, grad. 
aria Karpaty.

Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:

1. S te fan  O lszew sk i. M d l.
ul. Bednarska 24 m. 45.

2. J e rz y  M iee iń sld , Pabiani
ce. ul. Żymierskiego 16.

kallzow ano w  cen trum  m iasta  w
rejon ie  u lic  W ólczańskiej i ks. 
Skargi, Na przeszk lonym  parte 
rze znajdą  pom ieszczenia: re p re 
zen tacy jn y  sa lon  sam ochodow y, 
m agazyn sam ochodów  oraz w łas
na stacja  obsług i: w  piw nicach  1 
na dw óch p ię trach  rozm ieszczo
ne będ ą  m acazyny  części zam ien
nych  1 ogum ienia. W calowe 
w kom ponow any będzie trzyp ię
trow y biurow iec. B udynek  za
pro jek tow any  niezw ykle śm iało 
1 now ocześnie na zew nątrz  nl<* 
zdradza zupełnie, i i  m ieści rów 
n ie j m agazyny i będzie n iew ąt
pliw ie ozdobą południow ej dziel
nicy m iasta. Budow a tego oo- 
trzebnego  obiek tu  m a sie rozpo
cząć w roku przyszłym .

N iezależnie od budow y siedzi
by  przedsięb iorstw a. ..M otozbyt" 
rozw inie sieć w łasnych sklepów  
specjalistycznych  zarów no na te
renie  m iasta Łodzi, jak  i w w ięk
szych m iastach  w ojew ództw a,

Szybki rozw ój m otoryzacji w AS\ f  SS r  ..
o sta tn ich  latach na teren ie  m .a- / r  x)—— t?V)-
sta  Lodzi i w ojew ództw a l ó a i - --------------------------------- ------------
kietao pow oduje konieczność roz
budow y stacji benzynow ych. sta
cji obsługi, m agazynów  i sk le
pów z częściam i zam iennym :, 
akcesoriam i, ogum ieniem  i ak u 
m ulato ram i. lak  rów nież rozbu
dow y sieci dróg .

Jak ie  sa w tym  zakresie za
m ierzenia łódzkiego ,,M otozbytu" 
na nalb liższe lata?

Z apro tek low ano  budow ę no
woczesnego dom u techniczno- 
handlow ego. G m ach ten o k u 
batu rze ca 30.000 m sześć, zlo-

„Idą traktory , idą do siewu, 
dzwonią kowadła, grają 

m aszyny  
rodnie piętram i Rzeczpospo

lita
dymią- kom iny, dym ią ko

m iny".
Tak napisał kiedyś major 1 

poeta. St. Kyszard Uobrowol 
ski. W tym też duchu wypo 
wiadalo się wielu Innych poe
tów- .Nie bez racji. Nic u oa.s 
nie oparto się istotnym prze
mianom lub choćby pozornie 
słusznym reorganizacjom. /• 
wyjątkiem chyba —’ instytucji 
dozorców 1

Co roku — zwłaszcza pod 
czas biota, pluchy lub zaw-.a. 
ruchy czy ślizgawicy — pra
sa i rozmaite komitety społe
czne apelują do dozorców, ż® 
by wykonywali swoje podsta 
wowe obowiązki. Oo roku licz
ni przechodnie w naszych mia
stach i miasteczkach l amą 
swoje kończyny górne i doi 
no. I oo roku przeważająca 
część dozorców lekceważy z 
zimną krwią apele 1 przepi
sy.

Doszło do tego, że Sławomir 
Mrożek z Krakowa proponował 
do akcji przeciwko dozorcom 
wprowadzić piechotę, a nawet

smrrsmi i

lekkie czołgi i działa zmoto-
ryz ’«'f.ne.

Przeciwieństwem Mrożka jest 
łagodny Jan lVoprowski. "  
prywatnej rozmowie ze mna > 
powiedział się za zupełnie :n 
nymi metodami oddziaływana

na dozorców. Uważał, że nale
ży zwołać do Warszawy Ogólno 
polski Atezd Dozorców-, który 
po wysłuchaniu całego szere
gu referatów — „Dozorcy za 
sanacji'*, „Wola dozorcy w  kra
jach kapitał stycznych ", „!>'»• 
zorcy a polityka Piastów", „Do
zorcy w literaturze polskiej" —’ 
powziąłby odpowiednie u c h  w a . 
ły i wystał depesze do dozor 
ców z bratnich krajów. Poza 
tym chciał Koprowski ustano
wienia złotej odznaki dla vv LK> 
ROWEOO DOZO KU Y (z moty
wem złamanej nogi przechod 
nia) i rozpisania konkursu na 
piosenkę, w liryczny sposób 
zachęcającą dozorców do w y * 
konywania swoich zadań.

Jeszcze liberalniej -  w  In
ne] rozmowie, odbytej nad ła
giewnickim stawem w dn- tti, 
XI. l*Ja'J roku o godz, 
wypowiadał się Zygmunt fllas 
Ten sadzi, iż należy zaopatrzyć 
w miotły l skrzynki z piaskiem 
wszystkich dorosłych mieszkań 
ców t.odzi. a  czuwanie nad 
nimi tiowierzyć dozorcom czyi: 
uczynić z dozorców światłych 
1 sprawnych organizatorów, n o  
obarczonych ich tradycyjnymi 
obowiązkami.

Nie wypowiadam s ie  tu  na 
temat wyszczególnionych pro
pozycji l możliwości. Chvle 1e- 
dvnie swoją głowę bulnie o- 
wlosionego bruneta przed do
zorcami polskimi. Reprezentują 
jakiś społeczny feńo-n^n Sta
nowią na terenie Kzplitej la- 
kąś samodzielną silę. nie u le
gającą żadnym wpływom ani 
naciskom z zewnątrz. To lałeś 
rozbuchany żvwioł sobierwiń- 
stwa! Nieuirletość w lekcewa- 
żenin obowiązków. I1 por w le
nistwie, Naczynia Dopardy dla 
wszystkiego i wszystkich My
ślę więc o nich me bez auten. 
tycznego podziwu 1 szacunku

Bez podziwu natomiast 1 ia- 
kiegokolwick szacunku mv'lę
0 władzach administracyjnych, 
które w ciągu piętnastu lat 
me ootrsfiły ujarzmić tego t.y- 
wołu. rozwiązać problemu wła
ściwego sorzatams choanikow
1 lezdni przed posesiami orv 
watnymi 1 k>ńiunatnvm: or?e<j 
instytucjami’ ,> fabrykamiI

Rzetelność 
w informowaniu

W „Glosie Robotniczym" z ». 
I. znaleźliśmy wywiad z łódz
kim satyrykiem ze Stanisławo
wa, Horacym Safrinem ex *+ 
jego nowej książki „Mucha na 
cokole’-

W wywiadzie tym ob. Kaw- 
czakowa nie ogranicza się Jo 
stawiania pytań ^afnnowi. ale 
korzysta z okazji, żeby „pod
sumować działalność łódzkich 
literatów". Oto, jak to wy
gląda:

,,Należy pan do stosun
kowo nielicznej jeszcze gru
py literatów łódzkiego śro
dowiska stykających  się czę
sto i chętnie z czyte ln ika
mi..."

W tym Jednym zdaniu mie
ści się duże kłamstwo- UddZ'at 
łódzk: ZLP — na tle innych 
oddziałów — ma na kona* 
największą llośc spotkań z czy
telnikami, odczytów I wieczo. 
rów dyskusyjnych l tak mniej 
więcej dzieje się od lat. Ł ódz
cy literaci pozytywnie odpo
wiadają na każ-de zapotrzebo. 
wanie Lodzi i terenu, nieraz 
odwiedzając w dodatku: Zieio. 
ną Uórę, Wrocław, Poznań, 
Warszawę. Białystok. Opole i 
pomniejsze miasta Nie wystę
puje jedynie kilku literatów z 
przvczvn czysto obiektywnych' 
podeszły wiek. choroba lub 
znaczne wady wymowy..

Sprawa więc wygląda zupeł
nie inaczej: niektórzy literaci 
zaniedbują nawet pisanie na 
rzecz występów- Gdyby oo. 
Kawczakowa chciała bvć zło ili 
wa w sposób celny, to raczej 
n3 ten temat można było wy
puścić parę zatrutych Jadem 
lub śliną strzał.

Na teren ie m iasta t/odzi istn <*- 
ja  obecnie 53 stacje  obsługi i w ar
sz taty  napraw  sam ochodow o- 
m otocyklow ych. obejm ujących  
szeroki w ach larz  usług m otory
zacy jnych . Spośród tych zakła
dów. 3 sa państw ow o (Technicz
na o b słu g a  Sam ochodów ). 1 sp ó ł
dzielczy, reszta, tj. 49 — to rae- 
m lesin ic ie  zakłady pryw atna*
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MZMtT Z ZESPOŁAMI
W sekretariacie Zespołu .Droga" 

.ożywiony ruch: telefony, pakowanie 
klosza z różnymi drobiazgami i pia
niem  pracy...

— Trafił pan na ostatnie przygo
towania do wyjazdu w plener — mówi szef produkcji, p. 
W iktor Budzyński. — Wyjeżdżamy aż za Wrocław do Sy
cowa. Zaczynamy tam kręcić zdjęcia do nasteoneso z kolei 
filmu. Będzie to współczesny dram at psychologiczny we
dług scenariusza Eugeniusza Kabatca. reżvserowanv przez 
Juliana Dziedzine. Akcja filmu rozgrywa sie w środowisku 
lekarskim. Chodzi o tzw. — „konflikt uczucia i obowiązku". 
Tytuł: „Decyzja". Film skończymy gdzieś w połowie roku.

— Ju lian  Dziedzina jest- zdaje sie debiutantem ?
— Niezunełnie. Wspólnie z Romualdem Drobaczvńskim i 

Januszem Łęskim reżyserował ..Miasteczko'' — film. który 
już od daw na jest całkowicie zrealizowany ale z pewnvch 
względów ukaże sie na ekranach dopiero za jakieś cztery 
miesiące. Jeszcze wcześniej Dziedzina współreżyserował „Ko
niec nocy".

— Przy okazli. abv zapoznać czytelników z dorobkiem — 
jakie jeszcze filmy bvłv kręcone ostatnio w zespole?

— „Kalosze szczęścia1’ Antoniego Bohdziewicza. ..Rancho 
Texas“ Vnd:ma Berestowskiego oraz wspomniane wyżej 
„Miasteczko", a  jeśli pana interesują piany naszego zespo
łu... Przede wszystkim zamierzam y realizować „Rzeczywi
stość" P utram enta — scenariusz opracow uia- Antoni Roh- 
dziewicz i Tadeusz Byrski. Równocześnie bedziemv realizo
wać. wspólnie z ..Mosfllmem" „Jak w jednym  miasteczku".

Rozmawiam z kierownikiem  a rty 
s ty czn y m  „Syreny", reżyserem  Je -  
jzyrn Zarzyckim:

— Dotychczas mamv za sobą „Za
gubione uczucia". „Żołnierza kró

lowe; M adagaskaru" (reżyserowane przeze mnie). ..Pożegna
nia" Wojciecha Hassa. „Ewe chcąca spać" Tadeusza Chm ie
lewskiego. „Białego niedźwiedzia" (mój) i tę nieszczęsną 
kooprodukcje z Finam i — „Noc poślubna".

— A nad czym w tej chwili zespół pracu je’
— Reżyser Andrzej Czekalski robi „Ostrożnie — Yeti". 

To taka „zwariowana" komedia w rodzaju „Ewy". Scena
riusz togo samego Czekalskiego i Brzozowskiego, w rolach 
głównych — Stępowski i Bartik. „Ostrożnie — Yeti* ukaże 
s.'Ę na ekranach mniej wiecej w połowie roku. Poza tvm do 
piodukcji skierowaliśm y film ot. „Niebo naszym dachem". 
Scenariusz Adama Bahdaja pochodzi z konkursu. ..Niebo 
naszvm dsrhem " — ,historie dziecka r>ro?tvtutki. pozbawio
nego opieki — reżyseruje S tanisław  Możdżcński. Możdżeń- 
ski przygotowuje sie ponadto do filmu sensacyjno - psycho
logicznego o grotołazach — „Wesele". Ale to sa już piany...

— Proszę mówić, plany interesują nas Przede wszystkim.
Więc w planach mamy „O dwóch takich, co ukradli

księżyc" — film według książki Makuszyńskiego, reżyserii 
Jana Batorego „Bukiet cyklamenów' Konrada Nałeckiego. 
Natomiast ja wsoólnie z o. Haliną Mortkowicz-Oiczakową 
pisze scenariusz filmu o Korczaku. Rozmawiał: ŻAK.

SYRENA

K T O  T O  J E S T ?
(Odpowiedzi szukaj na tej sam ej stronie)

Pełne

Napra

stkle

scena, w której Eddle spotyka się z maleńkim japonsKim „nczprizomym"

Eddle 
w szy . 
iniego  
Vnvak. 

świfttna
i wspólnie ffrają na zrujnowanym pianinie.

J. Wey.

WIELE BIADOLENIA w ysłu
chuje się ostatnio na brak w spół
czesnej tematyki w polskich 'li
mach fabularnych. Tymczasem  
pięć pierwszych premier w bie
żącym roku —■ to film y o w spół
czesnym  temacie; „Zobaczymy 
się w niedzielę4*, „Lunatycy^, 
„Żezówate szczęście** (premiera 
— 1 lutego), „Male dramaty" (8 
lutego) — i „Tysiąc talarów** 
(22 lutego).

NAJDROŻSZY FILM ostat
nich lat — to ciągle jeszcze „W 
80 dni dookoła świata**, adapta
cja znanej pow ieści Julcs Ver- 
nc‘a, reżyserii Mike ToCda. Wy
sokie koszty realizacji producent 
clice sobie odbić astronomiczną  
suma ceny sprzedażnej. To *est 
właśnie powodem, który unie
m ożliwia sprowadzenie filmu 
Todda do Polski* tuż kilkakrot
nie składaliśm y oferty — poro
zum ienie jednak nie ‘ doszło do 
skutku. Wygląda na to. że na 
premierę poczekam y jeszcze pa
rę lat.

DRUKUJEMY OBOK w „Mie
szance" kolejne rozmowy z sze
fami Zes-polów Film owych, któ
rzy przedstawiają sw oje plany 
produkcji na rok 1960. Owe 
plany obejmują tematy współ
czesne i historyczne. komedie, 
dramaty, film y przygodowe. 
Uderza jednak w tym w szyst
kim pewien brak — nikt, do
słow nie nikt nie wspom niał do
tąd o realizacji filmu kryminal
nego. Tak, klasycznego „kryml- 
na!u“ z trupem i śledztwem f A 
przecież dawno zrehabillto.wall 
ten gatunek film ow cy radzieccy  
i czechosłowaccyt Tylko u na.* 
cisza, jakby w milicji nie było 
żadnych ciekaw ych spraw. A 
wicr?...

Z o b a czy m y  s ię  w niedzielę**
T w órca zaciekle d y sk u to w an e

go niegdyś „Zim ow ego zm ierz- 
ch u ‘*. film u tyleż dziw nego, co 
bardzo  ciekaw ego — zaprezento
wał sw oje najnow sze dzieło, ,,Zo
baczym y się w n iedzielę".

O statni film  S tanisław a L enar
towicza m ożna chyba nazwa 2 
praw dziw ie w spółczesnym  pol
skim  film em . Film em  o tem atyce 
zw iązanej z k onkre tnym  pol
skim  m iastem , lego specyfika i 
r>roblemami typow ym i dla ogó
łu jet?.o m ieszkańców . Tym na- 
Prayylc uroczym  m iastem  o sze
rokich ulicach 1 zabytkow ych 
budow lach, m iastem  zieleni, u- 
rożm aicoifym  rozgałęzieniam i 
rzeki — jes t W rocław To m iasto 
jest bohnlerem  na rów ni z ży
w ym i ludźm i, k tórzy  tu d o ras ta 
ją. tu w łaśnie p rzeżyw ają sw oje 
w ielkie 1 m ałe sp raw y. często 
jakże osobiste i in tym ne.

O to ulica w rocław ska, tę tn ią 
ca życiem  zachw ycająca p ersp ek 
tyw:* now ych gm achów , w dzię
kiem  dziew cząt — i lakże w y
m ow nym  dziecięcym  bazgraniem  
kred ą  na m urze . . P o l a c y  — 
7. a j ę t e “ . a  obok tego — tra 
dycy jna  żyw icielka w iejsk iej ro
dziny zc w schodu — łaciata  k ro 

wa. za jm ująca  garaż zam iast Mi
krusa'* — odprow adzana ze łza
mi przez sw oją op iekunkę u lica
mi m iasta, m usi iść tam . gdzie 
jes t je.1 m iejsce — na wieś.

R eżyśer S tanisław  Lenartow icz, 
zarazem  au to r scenariusza. na 
stale osiedlony we W rocław iu » 
zw iązany 7. tym  m iastem  — zrea
lizował swój film z w ielkim  ła
dunkiem  uczuciow ym . N iestety 
ucierp iała na tym  trochę torm a 
film u, nie dość zw artego d ra m a 
tu rgicznie. Film  stał się wielo
w ątkow ym  do«ć luźnym  o ro w ła
daniem . o kilku oohaterach .

Ale 1akże są te postacie cha
rak te ry s ty czn e  dla W rocławia! A 
z pew nością — 1 dla innych 
m iast polskich ... Osiąga L enarto 
w ie/ ten najw ażniejszy  sw ój cci 
środkam i nad er prostym i, w yz
byw szy się całkow icie w sw o rn  
film ie m aniery  su rrea listycznych  
udziw nień, k tó re  w yw ołały tyło 
sprzeciw ów  w ..Zim owym  zm ierz 
•?hu‘‘. ..Zobaczym y się w n ie 
dzielę" 1est film em  czytelnym  
dla każdego widza, choć nie za
w iera ow ej dek lai atyw ności i ło- 
natologlj, k tó ra  tak  szokow ała 
w n iek tó rych  pozycjach  sprzed  
kilku lat.

Obok ak to rsk iego  dośw iadcze
n i  Jadw igi C hojnack ie j. B arbary  
H o/aw iank i i A leksandra Fogla 
— oglądam y w film ie L enarto
wicza jeszcze do rć  surow e in 
te rp re tac je  ról przez m łode po
kolenie. W arto jed n ak  w ym ienię 
za rolę P ie trk a  — R yszarda Woj- 
tyłłę ze s tudenck iego  tea tru  „K a
lam bur*'. jak  rów nież ca łą  g ru p 
kę urodziw ych dziew cząt, w śród 
k tó rych  w yróżn ia ła  się D anuta 
S tarczew ska. A nna Czapnik o raz 
Grażyna Muszyńska.

Ogólnie trzeba stw ierdzić, że 
..Zobaczym v sie w  n iedzielę" je s t 
udanym , dobrym  początkiem  n a 
szej tw órczości film ow ej w no
wym  roku  1960 — i w arto  pole
cić w szystkim  ten film.

Pow stała In teresu jąca  opow ieść 
o w spółczesnym  W rocławiu 1 Ję- 
so  m ieszkańcach, m ożna s1 <? 
spodziew ać — że nad odrzański 
gród u h o n o ru je  jakoś reżysera 
Lenartow icza. N asuw a się je d 
nak pytanie, czy napraw dę fil
m ow cy łódzcy, k tórzy w łaśnie w  
Lodzi rea lizu ja  w i-kszość swoich 
film ów  — nie m ała o naszym  
m itśc ie  nic d o  pow iedzenia?

ALEKSANDER NIESMIALEK

DONALD

JESZCZE O „BULWARZE
Tem at jest raczej ograny: 

starzejąca się, zapomniana ak 
torka filmu niemego nie chce 
pogodzić sie z obecna swoją 
sytuacją, stw arza wokół sie 
bie św iat pozorów — które 
m aja przekonać ja sama ' 
innych, że nic sie nie zmie
niło. że wszystko jest jak 
dawniej. W tworzeniu tej 
fikcji pomaga jej wierny lo
kaj, a jak się później ok i • 
tu je — były mąż i słynny 
niegdyś reżyser filmowy.

Sam problem też nie ler.t 
nowy- Oglądaliśmy 1uż film
o starzejących sie ak-toiAch-

„U schyłku dnia", ze słyn
nym Louis ,Touvetem. Lecz 
podobieństwo obu firnów je.st 
pozorne, kończy się na te
macie.

Film W ildera ukazuje pro
blem głębszy — zetknięć.e 
się fikcji ze światem real
nym. W ynika z tego zetkną 
cia alternatyw a: rezygnacja 
albo zwycięstwo, choćby za 
cenę żvćia, za ćenę szaleń
stwa. Bo tylko w świecie o- 
błąkanych można z wycis

zyć czas. zwyciężyć odwie
cznie praw a życia — na

wet. odwrócić klęskę własnej 
starości.

„Bulwar zachodzącego sfań 
ca" pod względem psycholo
gicznym jest bezbłędny i 
konsekwentny aż do końca, 
Dodatkowym podtekstem s~.Rł 
się fakt, że Gloria Swan- 
son, która kreuje postać s ta 
rzejącej się aktorki — u su  
ntjla się w cień w roku 19?9 
1 dopiero po latach zagra’a 
w filmie.

I to jak zagrała! Począt
kowo co prawda drażni n-is 
trochę pełen ekspresji stvl 
je j gry, Dzisiejsza publicz

ność woli, gdy aktor ..gra 
w nętrzem ’1, jest oszczędny w 
gestach. Wkrótce jednak ro
zumiemy, że tak właśnie trze 
ba. że owo „zgrywanie się" 
jest celowe- Norma pozosta
je przecież ciągle aktorką 
kina niemego, która nawet 
na codzień nie przes-taje być 
wielką gwrazdą Czasem ty l
ko — w chwilach zwątpie
nia — porzuca Glória Swan- 
son ten styl gry i jest w ę 
dy po prostu bledną, prze
grana kob‘etą A gdy paro
diuje Chaplina — wierzymy 
natychm iast w słowa jej lo
kaja: „to 1est największa a 
ktorka na całym świecie1' 

Lokaja gra sam Er eh von 
Stroheim, który w 1929 r.

nakręcił z Glorią Swanson 
ostatni reżyserowany przez 
siebie film — ,.Księżniczka 
Kelly“. Film ten ma niemal 
identyczne jak .,Bu)war“ za 
kończen;e: trium falne zejście 
Glorii Swanson po szerokich 
schodach. A wiec — wid.ić 
tu wyraźną, świadomą alu
zję Wildera.

Tak zresztą odbiera się ca
ły film — w którym  dwie 
pierwszoplanowe role k re u 
ją zapomniane dziś gwiazdv 
ekranu: aktorka G’oria Sw.w 
son i reżyser Erich von 
Stroheim,

O krutna je-st jednak pa
mięć ludzka, która grzeb e 
wielkości tej miary.

T . B.
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